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trowane pismo narodowe i katolickie 


Cena numeru ie gr 


DNI. 


Niedziela dnia 6 styczni: 1935 


„Gwiazdor“ wśród dzieci narodowej Łodzi 


Stronnictwo Narodowe Kolo Łódż-Po łudnie zorganizowało w dniu 2 stycznia 1935 r tradycyjną „gwiazdkę“ dla biednych dzieci narodowców. — Na 


Paryż. (PAT). Korespondent Ha- 
vasa donosi z Waszyngtonu: Prezy- 
dent Roosevelt podpisać ma na dzi- 
Siejszem posiedzeniu Izby Reprezen- 
tantów orędzie, w kitórem omówi cało- 
kształt sytnacji politycznej i gospodar- 
czej kraju. Orędzie w sprawach budże- 
towych ogłoszone ma być w najbliższy 
poniedziałek. 

Według tymczasowych informacyj, 
orędzie prezydenta zawierać ma sze- 
teg niespodzianek, przedewszystkiem 
w sprawie poglądów rządu na zagad- 
nienie pomocy bezrobotnym i w spra- 


wie budżetu. Jak zapewniają, prezy- | 


dent zamierza w r. 1935 działać zdecy- 
dówanie w kierunku powstrzymania 
wyścigu zbrojeń, Rząd Stanów Zjedn. 
ma żywić nadzieję, że uda mu się do- 


pierwszem ze zdjęć maleństwa w 


oosevelt przygożowuje Światu. niegpolzian 


Stany Zjódnoczone w zdecydowany sposób wystąpią przeciwko wyścigowi zbrojeń 


prowadzić do zawarcia nkładu w ra- 
«mach konferencji; rozbrojeniowej w 
Genewie. 

W związku z tem poseł Stanów 
Zjetnoczonych w Bernie, bawiący 0- 
becnie w Waszyngtonie, odjechać ma 


otoczeniu czołowych działaczy ruchu narodowego w Łodzi, na drugiem zaś 


10 bm. do Europy z nowemi insiruk- 
cjami celem wysondowania opinii rzą- 
dów europejskich w Sprawie konfe- 
rencji rozbrojeniowej. Stany Zjedn. 
mają domagać się udziału Niemiec w 
pracach konterencji, 


Min. Laval na ziemi włoskiej 


Na dworcu w Turynie w imieniu Mussoliniego powitał fran- 
cuskiego gościa ks. Gaszarelli 


Turyn (PAT). Dzisiaj rano przy- 
był tu pociąg, wiozący min, Lavala 
i towarzyszące mu osoby. „Minister 
wyszedł na peron, gdzie powitał go ks. 
Gasparelli w imieniu Mussoliniego o- 


Płk. Lindbergh i jego żona 
mówią o zamordowaniu ich dziecka 


W aruszające sceny na 

Flemington (PAT). W proce- 

się przeciw Hauptmannowi zeznawa- 
ła pani Lindborgh, 

Mówiła szeptem, opisując przebieg 
dnia, w którym porwano jej dziecko, 
W czasie zeznań ona i płk. Lindbergh 
wykazeli silne wzruszenie. 

Pani Lindbergh rozpoznała fotogra- 
iję i ubrenio dziecka. Badanie jej 
trwało 45 min W ozasie zeznań 
Hauptmann był bardzo zdenerwowa- 
ny, 

Flemington (PAT). W dal- 
szym cięgu zeznawał płk. Lindbergh, 

Opisał on szczegółowo okoliczności, 
poprzedzające i towarzyszące zbrodni, 
Stwierdził, iż tragicznej nocy usłyszał | 


procesie we Flemington 

lekki szmer, który, jak sądził, mógł 
być wywołany upadkiem drabiny. Gdy 
wbiegł do pokoju dziecka i spostrzegł, 
że zostało porwane, chwycił za broń i 
wezwał pomocy. Lindbergh stwierdził, 


"iż około okna widać było wyraźnie śla- 


dy butów. 

Zeznań nieszczęśliwego ojca wy- 
słuchano z wielkiem. zainteresowa- 
niem. Wywołały one duże wrażenie. 

Londyn (PAT). Z Nowego Jorku 
donoszą: 

Wśród ośmiu sędziów przysięgłych 
jest mechanik, dwu farmerów, agant 
towarzystw ubezpieczeniowych, robot- 
nik i nauczyciel. Z czterech kobiet — 
są trzy mężatki i jedna wdowa. 


raz szerėġ wybitnych osoblstości miej- 
scowego społeczeństwa i władz. Przed 
dworcem ustawiona była kompanja 


honorwa karabinierów, Publiczność , 


przybyła tłumnie celem ujrzenia fran- 
cuskiego ministra spraw zagr. Po 10- 
minutowym postoju pociąg ruszył w 
dalszą drogę. 


„gwiazdor“ w opałach... 


Domysły i przypuszczenia 


Paryż. (Tel. wł.) W związku z 
wyjazdem ministra Lavala do Rzymu 
w kołach dyplomatycznych toczy się 
szereg rozmów. Przewodniczący fran- 
cuskiej komisji spraw zagranicznych 
Bastide stwierdził, że celem pódróży 
Lavala jest załatwienie sprawy Abisy- 
nji i zbliżenie między Rzymem i Ju- 
gosławją. Ogólnie podkreśla się zna- 
czenie wizyty min. Lavala u Ojca św. 

W kołach dyplomatycznych twier- 
dzi się, że bezpośrednim powodem 
przyśpieszenia podróży min. Lavala 
do Rzymu była niezręczna wizyta am- 
basadora niemieckiego w Rzymie Ha% 
sela u Mussoliniego. Hassel wypowia- 
dał się przeciwko projektowi gwaran- 
cyj niepodległości Austrji. 

Minister Laval, wyjeżdżając, 0- 
świadczył, że podróż jego sięga wyżej, 
ponad wzajemne “interesy francusko- 
włoskie. 

Omawiając wyjazd min. Lavala do 
Rzymu, prasa francuska stwierdza, że 
w wyniku rozmów ma być podpisany 
protokół gwarancyjny, dotyczący inte- 
gralności granic Anstrji, wzmocnienia 
gwarancyj. wspólnych granic sąsiadów 
Austrji, oraz wciągnięcie do paktu 
Polski i Czechosłowacji. i 


Rozbite zebranie Niemców w Rybnie 


150 członków „Jungdeutsche Partei“ wtargnęło na posie- 


dzenie 


Gniezno. (Tel. wł.) W piątek 
przed południem zwołano do Rybna 


w powiecie gnieźnieńskim zebranie 


„Deutsche Vereinigung“. Po zagajeniu 
zebrania wtargnęło na salę około 150 
młodych Niemców, których sprowa- 


„Deutsche Vereinigung“ i rozpędzilo przeciwników 


dził niejaki Hofmann z Kiszewa i roz- 
pędzili zebranych zpod znaku „Deut- 
scho Vereinigung". 

Wśród Niemców w powiecie gnieź- 
nieńskim wre ostra walka między ty- 
mi obozami. (br.) 


Autobus wywrócił się do góry kołami 


29 pasażerów ciężko rannych — Jedna osoba zabita 


Vigo. (PAT). Jadący z nadmierną 
szybkością w okolicy Vigo autobus 
uległ katastrofie, wywracając się do 
góry kołami. Z pośród pasażerów 28 
odniosło ciężkie rany. Dwu z pośród 


rannych odwieziono w stanie beżna- 
dziejnym do szpitala. W. katastrofie 
poniosło śmierć na miejscu dziecko, 
które jechało tym autobusem. 


Stłóną ? = 


OrędowniE = Numer 4 


Kwestja pacyfikacji ; 
na wybrzeżu czarnomorskiem 


= 


płot interesów Turcji, Bunarji, Rumunji i Sowietów 


(Od własnego korespondenta „Orędownika'”) 


Bukareszt, w styczniu.1935 


Z obserwatorjum tutejszego, ze sto- 
liey państwa, które posiada. wybrzeże 
czarnomorskie, widzi się dobrze i oce- 
nia znaczenie, jakie ma kwestją pacy- 
fikacji na wodach morza, nad brzegami 
którego znajdują się cztery państwa. 
Dla Turcji, znajdującej się w posłada- 
niu Dardanelów, dla Rumunji. Bulgarii, 
Z. S, R. R. sprawa porozumienia się 
wzajemnego. unormowania stosunków 
na Bałkanach i na pograniczach jest 
kwestją pierwszorzędną. Z tego też 
punktu widzenia oceniać należy podię: 
cie oficjalne już stosunków dyploma- 
tycznych między Z. S. R. R. I Rumunją 
z jednej strony, między Z. S. R. R.a 
Bułgaria 2 drugiej. 

Przyjazd posła rosyjskiego do Bu- 
karesztu. a rumuńskiego do Moskuy 
zamyka ostatecznie okres długotrwają: 
cego „vacuum* politycznego między 0- 
bu państwami, Napięcie między Rosią 
a Rumunją stwarzała kwesta uznania 
przez Moskwę przynależności Bessara- 
bji do Rumunji. Rumunja uważała tę 
prowincję za kraj odzyskany z powro- 
tem i należący się jej historycznie | et- 
nograficznie. Z. S. R. R. długo się opie- 
rał taklemu rozstrzygnięciu kwestji aż 
wreszcie pod wpływem zmienionej sy- 
tuacji na terenie europejskim, po va- 
warciu porozumienia z Fraucją i z lej 
pomocą ruszył z martwego punktu. 
Sprawa bessarabska została ureguło- 
wana i potem nic już nie stało na prre» 
szkodzie nawiązaniu normalnych sto- 
sunków sąsiedzkich z Rumunją. Ale 
to nie jest jedyną stroną tego medalu. 

Dla Z. S. R. R. porozumienie z Ru- 
munje i zapewnienie sobie bezpieczeń- 
stwa granic zachodnich ma swoje zna- 
czenie ze wzajędu na Niemey i na Ja- 
poulo "Stosunki między Niemcami a 

aponię nabrały w ostatnich - czasach 
barwy przyjaźni. która: niepokol Z. S. 
R. R. nietylko wobse zadrażnioneń sy- 
tuacji na Dalekim Wschodzie i widma 
konfliktu zbrojnego z Janonja, ale toż 
1 ze względu na dalsze plany i zamiary 
Trzeciej Rzeszy, która staje się z po- 


wrótem wielką potęgą militarną. i u- 


Z. S. R. R. o uregulowanie stosunków 


jawnia ekspansywne dążenia w daw- | z wszystkiemi państwami położonemi 


nym kierunku „Drang nach Osten“ 
tych więc wychodząc założeń. 


Z Į na Bałkanach I przy brzegach morza 
dbałość | Czarnego wydaje się łatwo zrozumiała 


Tokio zadrżało w posadach... 


Panika ludności w Akwizgranie 


Berlin. (PAT.) Sejsmografy ob- 
serwatorjów w Sztutrarcie i Ravens- 
burgu zanotowały silne trzęsienie złe- 
mi w niedalekiej odległości, 

Pierwszy wstrząs, trwający 405 
sek, zanotowano w Sztutgarcie o go- 
dzinie 3,59. Obliczenie odległości jest 
narazie niemożliwe, 

Ognisko trzęsienia ziemi znajduje 
się prawdopodobnie na obszarze Alp 
wschodnich. 

Berlin. (Tel, wł.) Na terenie za- 
glębia Ruhry odczuto dziś w nocy sil- 
ne wstrząsy, Donoszę z Essen, że 
wstrząs trwał przeszlo dwie sekundy 
i był tak silny, iż miejscami poruszały 
się nawet mocno przytwierdzone 


przedmioty. 

Londyn. (Tel. wł.) Donoszą z To- 
kio, że w ciągu ubleglej nocy zaobser- 
wowano w stolicy Japonji i okolicy 
silniejsze trzęsienie ziemi, które jed- 
nak nie wyrządziło większych szkód, 
Ludność w pierwszej chwili panicznie 
zaczęła uciekać z domów. wkrótce jed- 
nak uspokoiła się I powróciła do mie- 
szkań. Ofiar w ludziach nie było. 

Berlin (Tel. wł.) — Również w 
Akwizgranie, oraz w okolicy odczuto 
dziś w nocy silny wstrząs podziemny. 
który wywołał wśród ludności panikę. 
Narazie niema żadnych doniesień co 
do następstw tego wstrząsu. 


Niewykonany wyrok 
króla Jana Sobieskiego 


Rodzina baronów Lenków zamierza wznowić proces 
o zwrot olbrzymiego majątku 


Warszawa. (Tel. wl). W kołach 
prawniczych wywołala sensację zapo- 
wiedź procesu o zwrot olbrzymiego 
ma.qtku, składającego się z kilkuna- 
stu folwarków, paru jezior. w tem 
słynnogę jeziora Wigry: wrąz z, kilku 
tysiącami hektarów lasu, należąc. 
niegdyś do rodziny baronów Lenków. 

Przed 400 laty Lenk, idąc na woj- 
nę, powierzył dozór nad majątkiem 
zakonowi Kamedułów i przekazał im 
jednocześnie administrację. Lenk zgi- 


ną! podczas wojny, ale rodzinie ma- 
jątku nie zwrócono. 

Sprawa ta oparła się w swoim cza- 
sie o króla Jana Sohieskiego, który 
kazał wydać rodzinie włości, ale tego 
że KA nie wykonano. Spory sądowe 
th q przez okres rozbiorów i nie- 
woti, a obecnie majątek przeszedł na 
własność rządu. Utworzył się komitet 
spadkobierców, którzy wrócili się do 
adwokata Lenkina z propozycją wzno- 
wienia procesu. (w) 


Nietylko więc zainstalowanie się po- 
selstwa sowieckiego w Bukareszcie, 
ale i jednoczesny prawie przyjazd po- 
sła Z S. R. R. do Sofji mają tę samą. 
wymowę pod kątem widzenia intere- 
sów rosyjskich. Bułgarja. aczkolwiek 
nie przystąpila do paktu balkańskiego, 
zmieniła kurs swojej polityki, której 
wytyczną było oparcie się o Italję, u- 
względniającą i popierającą żądania re- 
wizjonistyczne własne, Węgrów. jak i 
też Bułgarii. Pod wpływem Paryża 
zmieniło się nastawienie polityki rzą- 
du sofijskiego, który postanowił oprzeć 
się na porozumieniu z blokiem balkań- 
skim, pozostając jednak nazewnąirz 
jego ram, oraz z Z. S, R. R. i Francją. 
Główną może część pracy nad doj- 
ściem do skutku porozumienia państw 
czarnomorskich wykonała Turcja. dla 
której pacyfikacja nad morzem Cząr- 
nem jest kwestją największej wami ze 
względu na bezpieczeństwo Dardane- 
lów i Konstantynopola. Dobrej konii- 
tywie Turcji z Z.S.R.R, która wy- 
przedziła znacznie porozumienie z in- 
nemi państwami  czarnomorskiemi, 
sprzyjało wyrzeczenie się przez Rosją 
Sowiecką tradycyjnej polityki caratu, 
który uważa) zdobycie Konstantynopo- 
la i kontrolę nad Dardanelami za im- 
peratyw swej ekspansji na bliskim 
Wschodzie Nawiązanie stosunków Ay- 
plomatycznych między Z. S. R. R. a Ru- 
munją I Bulgarją może być uważane w 
Angorze jako sukces własnej polityki, 
natomiast niemile zapewne odczute zo- 
stało w Rzymie. gdzie zdają sobie już 
sprawę z tego. że wpływy Italji na Bat- 
kanach spadły do zera nrawie, Temu 
też w części przypisać należy ustępli- 
wość większą ltalji wobec Francji i 
dojście ostateczne do skutku przyjazdu 
Laval'a do Rzymu. 

ER 


Tam, gdzie zginął 
Władysław Warneńczyk 


Warszawa, 4. 1. W Warnie po- 
wstało Towarzystwo bulgarsko-polskie 
im. Króla Władysława Warneńczyka. 
Na czele stanął plk. Dymat, a wicepre- 
zesem został burmistrz. miasta War- 
ny. (w.) 


L Genewy 
Fo finansowego 
W drodze” powrotiiej 


ków roli powiernika międzynarodo- 
wej pożyczki dla Austrji. (w) 


ZEE 


FELJETON KULTURALNY 


Kryzys kuliury nowoczesnej 


„Już się ma pod koniec starożyt- 
nemu światu — wszystko, cow nim 
było, psuje się, rozprzęga, szaleje — 
bogi i ludzie szaleją. * 

Te pierwsze słowa „wstepu“ do „Iry- 
diona“, kto wie, czy nie są dzisiaj je- 
szcze bardziej aktualne, niż za czasów 
Krasińskiego: bo czy dzisiaj, po wojnie 
światowej, nie rozpoczął się kryęys 
kultury równie wielki (i prawdopo'dnh- 
nie równie długotrwały) jak ten, który 
A Europa na przełomie staro- 

ytności i wieków średnich? Czy i dzl- 
siaj, jak wówczas, wszystko nie psuje 
się i nie rozprzęga? 


Na ziemię bożą wielki upad? cień, 
Widma rozpaczy pa jej ścieżkach suną, 
Powietrze pelne ich wymownych drżeń, 
Że mrok się rozległ nad zagasłą łuną, 

Że na tę ziemię wielki upadł cień... 


Nie cofnąłby Kasprowicz, gdyby żył 
dzisiaj. tego swego poglądu na nowo- 
żytny świat, — przeciwnie, wyraziłby 
go 4 pewnością z większym jeszcze bó- 
em, 

Ale pytamy: co się dzisiaj psuje i 
rozprzęga? To samo, co się zaczęło 
rozprzęgać już na przełomie wieków 
średnich i epoki odrodzenia: psuje się 
nie ta lub owa gałąź wielkiego drzewa 
stwarzanej wiekami całemi kultury 
ludzkiej, tylko sam jej pień, mianowi- 
cie ta wielka i niewątpliwa prawda. 
która — dzięki nauce Chrystusa — p- 
wstała w genjalnej glowie i kochają- 
cem sercu świętego Augustyna, że 
wspólnym mianownikiem, albo raczej 
ośrodkiem kultury powinna być kułtn. 
ra religijno-moralna, że wszystkie wo- 
góle dziedziny pracy ludzkiej, nie wy- 
łączając ani nauki, ani sztuki, ani na 
wet polityki, a cóż dopiero kultury m4- 
zerjalnej, mają jeden tylko eel, który:n 
ost w zaświatach Civitas Dei, a tu na 


ziemi „służba boża”. 

Otóż ta idea dośrodkowości kultury, 
rozwijana i pielęgnowana przez Kościół 
średniowieczny, zachwiała się w epoce 
odrodzenia: ideałem życia stała się nio 
służba boża, to znaczy nie dążenie Ho 
urzeczywistnienia ideału religijno-ma- 
ralnogo, tylko radość życia, i to nie- 
tylko życia- umysłowego, estetycznezo. 
towarzyskiego, ale także — zwierzęce- 
go. Takie „nowoczesne* hasła, jak 
„sztuka dla sztuki”, „nauka dla nau- 
ki“, „życie dla użycia“ powstają już w 
epoce odrodzenia. I oto różne dzied*iny 
kultury straciły to ognisko wspólne. 
które.miały (przynajmniej w teorjh. w 
wiekach średnich; w epoce odrodzenia 
wywalczyły sobie coraz większą au- 
tonomję. 


Że się przez to niepomiernie wzbn- 
gaciły. to nie ulega najmniejszej wgt- 
pliwości: wolność sprzyja rozwojowi, 
jest nawet jego niezbędnym warur- 
kiem. Tak, ale przecie nie każde poslu- 
szeństwo jest niewolą: może być takze 
posłuszeństwo dobrowolne, i tylko 
takie posiada wartość moralną, 
wszelkie inne. wymuszone, jest „psu 
zaslugą. człowiekowi grzechem“. 


Źródła zaś psychiczne posłuszeń- 
stwa dobrowolnego są różne. Jednem 
z nich np. jest zaufanie człowieka. 
czy to do innego człowieka (do jego 
rozumu, doświadczenia nauki i t. 4), 
czy do całej. takiej lub innej. instytu- 
cji, czy do całego państwa. Może rów- 
nież dobrowolne posłuszeństwo płynąć 
a pokory, nie wyłączając pokory rozu- 
mu, — i wtedy posiada także wartość 
moralną, oczywiście pod warunkiem 
żeby źródłem pokory była świadomość 
bezsilności. a przynajmniej niewystar- 
czalności własnego rozumu. 

Otóż tak zwane odrodzenie sztuk i 


nauk albo raczej. mówiąc ściślej, nie 
„odrodzenie*, tylko „humanizm“ (ho 
to nie jedno i to samo) sprawił, że się 
rozum ludzki na pokorę zdobyć nia u- 
miał i nie chciał, czyli mówiąc inaczej. 
„humanizm* jest kamieniem węgici- 
nym nowoczesnej „pychy rozumu”. 
Że znaczną, może nawet bardzo znarz- 
ną część winy ponoszą tutaj cl, którzy 
pokorę rozumu chcieli na człowieku 
wymusjć (każdy, kto choć jako tako 
historję zna, wie, jakiemi środkami), 
to faktu samego nie zmienia. 

Cóż dopiero powiedzieć o epoce „0- 
świecenia”, kiedy to rozum ludzki u- 
roił sobie. że jest i powinien być kró- 
lem w duszy ludzkiej, kiedy to zaczęto 
poczytywać kulturę intelektualną nie- 
tylko za podwalinę, ale nawet' za 
wszcchmocne źródło wszystkieh innych 
dziedzin kultury: uzależniano przerie 
od kultury intelektualnej „postęp nie- 
skończony“ ludzkości. 

Romantyzm dopiero zachwłał wia- 
rę we wszechmoc rozumu i zdetronizo- 
wal go na rzecz „czucia i wiary”, wiary 
nietylko religijnej. ale wogóle wiary w 
„rzeczy, o których się filozofom nawet 
nie śniło”. 

Nie dosyć na tem.. Dopiero roman- 
tyzm nawrócił do starego poglądu, wy- 
kołysanego w duszach średniowiecz- 
nych, że wszystkie wogóle dziedziny 
kultury powinny być jedynie środkiem 
do realizowania ideału religijno-moral- 
nego: głosili ten pogląd romantycy nie- 
tylko polscy (nadewszystko Mickie- 
wicz | Krasiński), ale i francuscy — bn 
przecie Micheleta i Quineta wolno zali- 
czyć do romantyków. 

Ale cóż? Po epoce romantyzmu 
przyszła epoka materjalizmu i natura- 
lizmu, i „rozpadlo się w gruzy nowe 
państwo romantycznej Muzy”, jak mó- 
wi Asnyk. 

Nastala nowa epoka, z obliczem 
Nieubłaganem, lodowatem. chmurnem; 
dej bóg jest owym, niewzruszonym niczem, 
Pożerającym awe dziedzi Saturnam, - 

A jej religia dz'ko rchnąća rgroza 
Drarieżne] sity jon apoieozą 


Ta zaś apoteoza drapieżnej siły nie 
była obca już epoce humanizmu: dosyć 
przypomnieć Machiavelli'ego. I - czy 
mogło być inaczej — w czasach, kiedy 
się zachwiały fundamenty kultury 
średniowiecznej. która (w teorji! bvła 
apoteozą siły moralnej? Cóż dopiero 
powiedzieć o epoce oświecenia z jej 
nauką o „racji stanu", z jej apoteozą 
potęgi państwa, w imię której wolno 
było nawet — rozszarpać Polskę. 

Widzimy tedy: dzisiejszy kryzys 
kultury jest nietylko w swoich obja- 
wach, ale i w-swoich źródłach dalszym 
ciągiem tego kryzysu, który się za- 
czął ną progu czasów nowożytnych, 
kiedy to (żeby raz jeszcze zacytować 
Asnyka), „świat, straciwszy prawdy 
promień złoty”, stracił także „drogo 
zbawienia i żywota slowo". A tem sła- 
wem żywota jest nie co innego. tylko to 
właśnie, że najwyższą wartością życia 
jest dążenie do realizowania idealu ma- 
ralno-religijnego. że dążenie to powin- 
no być uznane nietylko za główny cel, 
ale za jedyny sens życia. 

» Nie znaczy to bynajmniej, żeby 30- 
bie lekceważyć jakokolwiek ze stworzo- 
nych przez wiekową histarję dziedzinę 
kultury: znaczy tylko to. że wszystkie 
jei dziedziny (czyli, jak nakazuje mó- 
wić dzisiejsza moda językowa. odcin- 
kid. nie tracge swojej autonomii peł- 
nily dobrowolne posłuszeństwo ideało- 
wi religijno-moralnemu. 

Czy to kiedy nastąpi? Nastąpi. feże- 
Mi ludzie zechcą nakoniec zrozumieć. 
że naukę, jak żyć. daje im nietylko 
teraźnie'szość i nietylko przeszłość nie 
| — przyszłość, i że kryterjum sądu o 
wartosciach zdnbyczy. które nazrąma- 
dziła praca iud"ka w przeszłości, po- 
winna być ich wartość — w przys”lo- 
ści. Nie pomylił się Mickiewicz, mó- 
wiąc; 

Czas przeszły równie od nas. jak przy: 

daleki; M 

Ten tylko pojmie przeszle. kto zgadł przy- 
sza wieki. 


IGN. CHRZANOWSKI. 


0 


3 stycznia. 

Plotki, to rzecz nęcąca; ale dopraw- 
dy nie jest nęcące, się człowiek po- 
ślizgnie na ulicy wskutek gołoledzi i po- 
tem musi pokutować, nie wladając do- 
statecznie ręką, Fatalne to, zwłaszcza, 
gdy się unieruchomia wskutek tego 
pracę. 

Czyżby to był prognostyk na rok 
nadchodzący?.... 


A to było takie proste. Poprostu za- 
patrzenie się. Żeby przynajmniej na 
piękną jaką buzię. Nie. Na choinke, 
którą magistrat wystawił w różnych 
częściach miasta na uciechę mieszczu- 
chów. Rozrzucono je w kilkunastu 
punktach. Od wigilji do Trzech Króli. 
Radość, zwłaszcza dzieciaków, była i 
jest wielka. Niekiedy choinkę umie- 
szczono wysoko: na balkonie Teatru 
Wielkiego widnieje i perli się różno- 
barw. i stylowo — jak nadzieja na 
przyszłość. * 


Jeszcze tu i ówdzie słychać remini- 
scencje nocy Sylwestrowej. Nie była tak 
huczna ani pociągająca. jak niegdyś. 
Ciągle się ograniczano coraz bardziej. 
Dezrengolada. Wprawdzie tu i ówdzie 
właścicieie lokalów zapowiadają, że by- 
ło lepiej. niźli roku minionego. jednak- 
że- dużo w tem samochwalstwa. 

Ale szczerze trzeba powiedzieć, że 
zdarzały się wvpadki wielkiej rozrzut- 
ności. Słyszałem o wypadku. kiedy je- 
gomość podcyfrowywał rachunek na 
przeszło dwa tysiące złotych. Szaimpa- 
powali. a ceny były sylwestrowe. Ale 
to mogli tylko robić albo przemysłow- 
cy śląscy. albo jacyś wysoko usyłtuowa- 
ni — przedstawiciele nowej plutokracji, 
co dorasta. S 


Obecny premjer — jak wiadomo — 
w wywiadzie zapewniał. że konstytucja 
będzie uchwalona. a wybory prawdo- 
podobnie jeszcze on przeprowadzi 

A równocześnie inni wtajemniczeni 
zapowiadaja. że mężem przyszłości jest 
nie p. Leon Kozłowski, lecz p. Józef 
Beck. Może w tem racja. bo p Beck cie- 
szy się pelnem zaufaniem czynnika de- 
cydującego. 

Ale obok tego wymieniają także i in- 
ne osobistości, które aspirują-do tego 
stanowiska. To obecny minister spraw 
wewnętrznych p. Marjan Zyndram-Ko- 
ściałkowski i pan prezydent miasta 
Stefan Starzyński. 

Inowacje, które oni obai wprowa- 
dzili na fotelu warszawskiego prezy- 
denta miasta, są bardzo osobliwe i 
zmierzają do nadania temu stanowisku 
specjalnego uroku. znaczenia i powagi. 

WARSZAWIANIN. 


Sytuacja 
na kopalni „Baśka“ 


Warszawa, 4. 1. W ciągu dnia 
dzisicjszego sytuacja na kopalni „Ea- 
śka* nie uległa zmianie. Robotnicy 
pozostają dalej w kopalni, komuniku- 
jąc się bez przerwy zo światem. (w) 


Ciągnienie loterji 


Warszawa. (PAT). Dzisiaj w 
pierwszym dniu ciągnienia IV kl. 31-ej 
PLK]. następujące większe wygrane 
padły na numery: 100.000 zł na nr. 
171885. 20.000 z! na nr. 101792. 10.000 zł 
na nr. 11065, 16622, 58316, 110945. 5,000 
zł na nr. 8491, 84050, 84269, 156480, 
163885, 


Warszawa. (Tel. wł.) W cią- 
nieniu Loterji Państwowej większe 
wygrane padły na następujące nu- 
mery: 

10.000 zł na n-ry: 59.614, 63.524, 
96.701, 115.083, 122,487. 

5.103 zł na n 33.080, 67.796, 
94.813, 148,273, 157.126. 

2.000 zł na n-ry: 932, 11.049, 15.590, 
20.517, 36.695, 59.024, 62.816, 78.325. 
83.033, 84.601, 86.702, 110.172, 119.458, 
121.250, 128.852, 131.495, 168.072, 
174 849. 

1000 zł na n-ry: 840, 2.647, 4.206, 
6.728. 8.188, 9.843, 15.097, 16.578, 22,213, 

3; 


28.009, 35.443, 36.350, 46.384, 
45.468, 0, 54231, 55.917, 61.603, 
60.895, 61.825, 62.257, 67,584, 72.468, 
84.408, 97.791, 98.168, 101.192, 113.155, 
127.635, 130.295, 154.512, 156.717, 


162.530, 169.619, 173.507. (w) 


Numer 4 = 


Orędownik 


Strona 3 


„Mein Kampf” Hitlera 
nie ukaże się w Polsce 


Autor nie życzy sobie, aby jego dzielo czytano zagranicą 


Warszawa, 4. 1. Jedna z firm 
wydawniczych w Polsce usiłowała za- 
wrzeć umowę z firmą wydawniczą w 
Monachjum, której nakładem wyszedł 
„Mein Kampf* Hitlera. Książka ta 
znalazła tłumaczy, ale nakładcy chcie- 


liby pewnego subsydjum. Sytuację roz- 
wiązała odpowiedź z Monachjum, która 
brzmiała odmownie, gdyż autor książ- 
ki nie życzy sobie jej rozpowszechnia- 
nia zagranicą. (w.) 


Teroryści ruscy działają 


Materjał wybuchowy ukryty w mogile 


Lwów, 4. 1. W powiecie Żydaczów, 
w miejscowości Wolyni, ofiarą tero- 
rystów padli dwaj Rusini, lojalnie u- 
sposobieni dla Polski. 

W czasie, gdy pełnili oni 
wartę obywatelską. spostrzegli, 
miejscu, gdzie przed kilku laty 
sprawców napadu na: Gródek Jagiel- 
loński, Biłasa i Danyl 1a, ni 
ni sprawcy usypali mogiłę, oraz u 
ścili krzyż z napisem, obrażającym 


nocną 
że w 
u.ęto 


Państwo Polskie 
Postanowili wi 
nąć mogiłę i krz 
paty, poczęli rozkopywać mogił 
W pewnej chwili od uderzenia ło- 
patą, znajdujący się w mogile ładunek 
materjału wybuchowego eksplodował. 
Jeden z włościan zost 
na kawałki, drugi odniósł ciężkie ra- 
ny i w stanie groźnym przewieziony 
do.szpitala. Śledztwo trwa. 


oritz bawią obecnie 


goście z ca'evo świata. Przybyła również i księżnicz 
lyjgka Shanta devi de Baroda. zapal ną entnzjas'ka 1 
dmiami łyżwuje niestrudzenie w towarzystwie swej a 


wiarstwa, która catem 
kiej nauczycielki. 


Wznowienie rokowań 
polsko-angielskich 


Warszawa, 4. 1. Rokowania 
handlowe polsko-angielskie zostaną 
wznowione po przerwie świątecznej 8 
stycznia. 6 stycznia wyrusza z War- 
szawy delegacja polska pod przewod- 
nictwem dyrektora departamentu So- 
kołowskiego, Dotychczasowy przebieg 
rokowań pozwala żywić nadzieję, że 


będą one zakończone z pozytywnym 
wynikiem w ciągu najbliższych ty- 
godni. (w) 


Tramwaje w stolicy 


Warszawa, (Tel. wł.). 15 stycz- 
nia odbędzie się pierwsze posiedzenie 
tymczasowej rady miejskiej z nomi- 
nacii, na którem postanowi się sprawę 
obniżenia ceny biletów tramwajo- 
wych. 


Niezwykłe koleje 
proyaziota 32 BER 


ty jest dwukrotnie z góry na 
ól: jedno e znajduje się na prawo od 
y Madonny poza tem widoczne są 
dziury od kul 


iądz, 4 4, W salach Mu- 
zeum mie, skiego w RENE urzą- 


Obraz prze! 


lik wystawę sztuki pla: nej, obra- 
zów sztalugowych, sztychów, miedzio- 
rytów itp. "Wśród wystawionych eks- 
ponatów największą uwagę zwraca na 
siebie krwią zbroczony obraz Madon- 
ny słynnego mistrza hiszpańskiego 
Murillo, 

Patrząc na ten cenny obraz. pocię- 
ty zbrodniczą ręką i podziurawiony 
kulami, ma się wrażenie, że obraz cu- 
dem tylko ocalał. 

Madonna była. w posiadaniu jednej 
z polskich rodzin w Petersburgu. 
czasie rewolucji bolszewickiej, gdy 
motłoch rzucił się na grabież, jelen z 
bezbożników wyciągnął swą dłoń na 
świętości domu, strzelając do Madon- 
ny z rewolweru i tnąc obraz kindża- 
ściciele wystąpili w obro- 
ci, polala się krew, której 
ślady są na obrazie widoczne. Ktoś z 
rodziny, który z życiem uszedł, pozbier 
rał zbrukane krwią strzępy obrazu, 
pozszywał je pieczołowicie i ocalił 
obraz od zupełnego zniszczenia. 

Dalsze koleje obrazu są nieznane. 
Przeszedł on następnie w posiadanie 
osoby, która uzyskała pozwolenie na 
wywiezienie go z bolszewickiej Rosji, 
o czem świadczą autentyczne pieczę- 
cie sowieckie, Obraz ten. którego hi- 
storją jest naprawdę niezwykłą, znaj- 
duje się ohecnie w posiadaniu prof. 
Koźlika w Grudziądzu. 


Na udar serca 


Berlin. (Tel. wł.) Dzisiejszej nocy 
zmarł tu nagle na udar serca członek 
ambasady polskiej i pierwszy jej radca 
Kazimierz Wyszyński. 


Domagamy się sekwestru elektrowni Tódayiej 


Czas skończyć z wyzyskiem szerokich rzesz społeczeństwa przez obcy kapitał 


Łódź, dnia 4 stycznia. 

Warszawa, wyżyskiwaną od lat 
przez kapitał zagraniczny uplasowany 
w elektrowni tamtejszej, zdobyła się 
wreszcie na silny gest obrony i zwró- 
ciła do władz sądowych, prosząc © 
sekwestr elektrowni. Fakty wyzysku 
były tam tak jaskrawe, że sąd nie 
długo zastanawiał się i zgodził się na 
prośbę komisarycznego prezydenta p. 
Starzyńskiego. W tej chwili wyko- 
nawcą sekwestru jest już w elektrow- 
ni inż. p, Kunb. Nie przesądza to o- 
czywiscie takiego czy innego zalatwic- 
nia sprawy, ale daje już doraźną opie- 
kę wyzyskiwanym od lat obywatelom 
stolicy, 

A u nas? w Łodzi? 

Niestety, p. inż. Wojewódzki dotąd 
uie zdobył się i nie może jakoś zdobyć 
na energiczniejszy gest, nie występuje 
i nie wystąpił dotąd w obronie wyzy- 


skiwanych obywateli. Elektrownia da- 
ła przed kilkoma miesiącami niewy« 
siarczające pisemko p. Wojewódzkie- 
mu w odpowiedzi na jego arcygrzecz- 
ną prośbę zrewidowania taryfy na e- 
lektryczność — i, pan Wojewódzki jest 
zadowolony, 

A tymczasem wyzyskiwanie oby- 
wateli przez elektrownię dochodzi 
wprost do skandalu. 

Ot! Taki chociażby wypadek. Gdy 
inkasent przychodzi - do obywatela i 
wystawia mu rachunek, trzeba na- 
tychmiast zapłacić go, a jeżeli biedny 
obywatel niema w tej chwili owych 20, 
40 czy 50 złotych, wali się mu 10 proc. 
grzywny. Jeżeli zważymy, że elek- 
trownia daje klientowi swojemu za 
tych 10 proc. grzywny, a więc 2, 4 lub 
5 zł 7 dni czasu na wyrównanie Ta- 
chunku grożąc. że po tym terminie 
odbierze instalację, to-tych 10 proc. 


niewinnych jest typową lichwą, gdyż 
przekracza to w stosunku do kwoty, 
od jakiej grzywnę wymierzono i w sto- 
sunku rocznym chyba ze 2,000 proc. 
Dwatysięce proceniu! Pomijamy już 
w tej chwili fakt, że wogóle jest to ty» 
powa lichwa, którą powinien się zająć 
prokurator, pomijamy fakt, że ży, emy 
w tak ciężkich warunkach, iż te 
dzaju drakońskie stawianie sprawy, 
że klient musi mieć każdej chwili pie- 
niądze przygoiowane w domu dla e- 
lektrowni, uderza to, że nawet rząd i 
jego urzędy rbowe i podatkowe nie 
stosują przecież takich rygorówi Bo, 
jak wiadomo, dają one naipierw ra» 
chunek i termina a dopiero po prze. 
kroczeniu terminu wyznaczają grzyw- 
nę i to normalnie nie przekraczając 1 
proc. Poza tem trzeba wiedzieć że w 
całej Folsce, żadna elektrownia, ani 
gazownia nie uprawia czegoś podob- 


Eron: = 


Oredowne = Numer 4 


nego wychodząc ze słusznego założe- 


mia, że jest to niedopuszczalne, Wszę- 
dzie tam daje się rachunek i wyzna- 
cza klientowi termin, a dopiero po 


terminie grozi zdjęciem instalacji, ale 
nigdzie nie wyznacza się grzywien, ani 
procentów zwłoki. 

Wynikałoby z tego, że elektrownia 
łódzka ma większe prawa, aniżeli ja- 
kakolwiek inna elektrownia czy ga- 
zownia w Polsce, aniżeli jakikolwiek 
urząd podatkowy czy skarbowy. Jest 
to absurd, z którym trzeba jak najprę- 
dzej skończyć, chociażby w imię pra- 
worządnoćci. Jest to także lichwa, 
dla której możnaby łatwo znależć od- 
powiedni paragraf w kodeksie kar- 
nym. 

Czy wiecie ile kosztuje ta historja 
obywateli łódzkich? 

Ni mniej, ni więcej, tylko 2 miljo- 
ny rocznie! 

To jednak p. Wojewódzkiego nie 
boli, bo on ma ważniejsze sprawy na 
głowie. 

Jeden jest argument, którym elek- 
trownia broni swego postępowania, a 
mianowicie ten, że kto staje się abo- 
nentem elektrowni, podpisuję odpo- 
wiednią deklarację, w której jest zgo- 
da i na to uprawnienie elektrowni. 
Argument wprost naiwny i cyniczny. 
Punkt ten mógł być dobry w okupo- 
wanym. kraju za czasów carskich, 
przed wojną światową, ale dziś jest 
poprostu śmieszny. Mógł być dobry 
w jakiejś kolonji murzyńskiej, ale nia 
w Polsce! Jeżeli dotąd nie został wy- 
kreślony, jeżeli dotąd nikt przeciwko 
niemu nie protestował, to jeszcze nie 
argument, że tak być powinno i być 
musi. Poza tem jakże to ma się bro- 
nić poszczególny klient? Musi mieć 
przecież światło lub prąd, więc pod 
przymusem, pod presją, podpisuje de- 
klarację, chociaż protestuje przeciw 
niemoralnym sankcjom. Ale, od tego 
są władze samorządowe, które powin- 
ny brać w obronę ohywatela i w sto- 
sunku do zakładu użyteczności pu- 
blicznej, jakim jest elektrownia, wy- 
Sons konsekwencje ze swoich upraw- 

Krótko: Domagamy się usunięcia 
tego niebywałego haraczu i zapowias 
damy, że jeżeli do 2 tygodni sprawa 
mie zostanie załatwiona ku pożytkowi 
obywateli, oddamy ją w ręce prokura- 
torji. Jest tylu pokrzywdzonych, że 
do dyspozycji naszej stanie legjon 
cały, 

Przy tej okszji musimy podkreślić, 
że elektrownia wyrzuciła ostatńio kil- 
kadziesiąt tysięcy złotych na inwesty- 
cje w kolonji urzędniczej a specjalnie 
w mieszkaniach urzędników miej- 
skich, dając równocześnie tym urzęd- 
nikom elektrykę tańszą, kosztem ogó- 
łu obywateli! Tak dalej być nie mo- 
że. Trzeba skończyć z taryfami uprzy- 
wilejowanemi, za które potem płaci 0- 
gół obywateli. Do tej sprawy wrócimy 
i wymienimy otwarcie komu to daje 
się za grosze światło i prąd i jakie ko- 

ma z tego elektrownia, W ten 
sposób stanie się może jasne dla 
wszystkich. dlaczego to poza nami, 
nikt w prasie łódzkiej, nie staje w o- 
bronie pokrzywdzonej ludności. 

Narazie czekamy jaki obrót przyj- 
mie sprawą grzywien, 


Prawdzic. 


Sekretarz partii faszy- 
stowskie| złamał nogę 


Rzym. (PAT). Sekretarz gen. par- 
tji faszystowskiej Starace uległ podczas 
wycieczki narciarskiej wypadkowi zła- 
mania nogi 


Nowy ambasador angielski 


Warszawa, 4, 1. Nowy amba- 
sador angieski sir Kennad przybędzie 
do Warszawy 9. b. m, a w połowie 
stycznia złoży na zamku swoje listy 
uwierzytelniające. 


a 


Zamówienie 
dla zakładów żyrariowskich 


Warszawa, 4, 1. Zakłady ży- 
rardowskie otrzymały nowe zamówie- 
nie od wojska na półtora miljona zło- 
tych. 


Zamnrdowanie 
członka sowietu 


Moskwa (PAT). We wsl Fasztów- 
ka w Zag’, Noniechiem zamordowano 
ma tle politycznem członka malejaco: | 
wego sowietu. Sześciu podejrzanych 
o udział w rabójstwie kułakom grozi 
kara śmierci, 


Zdzisław Zierold. 


Poznań, 4. 1. W ubiegły czwar- 
tek w:Poznaniu na Solaczu zdarzył się 
wstrząsający wypadek. Mianowicie w 
dołach po wybranej glinie wskutek za- 
łamania się lodu zatonęło trzech 
chlopców: 12-letni Leon Piotrowski, 


Tragiczna śmierć trzech chłopców 


Zatonęli w dołach po wybranej glinie 


iHenFyk_ Jalecki. 


1i-letni Henryk Jalecki i 12-letni Zdzi- 
sław Zierold (Grudzieniec 27), Wszys- 
cy ci chłopcy uczęszczał do 17 szkoły 
powszechnej na Winiarach. Tragiczny 
wypadek wywołał wstrząsające wra- 
żenie. 


Leon Piotrowski. 


Pościg za mordercami posterunkowego 
w Poznaniu 


Jeden te zbrodniarzy został już ujęty 


Poznań, 4. 1. Donosiliśmy już. 
że mordercy posterunkowego Szal- 
kowskiego Wyrembek i Czerwiński 
zbiegli w kierunku Kórnika. W dniu 
wczorajszym we wsi Dziećmirowo uję- 
to Czerwińskiego, który przebywał u 
gospodarza Króla, szwagra Wyremb- 
ka. Czerwińskiego, zakutego w kaj- 


dany, odtransportowano na posteru- 
nek policyjny w Kórniku. 

Również w dniu wczorajszym pol- 
cja zetknęła się w godzinach połu- 
dniowych w Kórniku z Wyrembkiem. 
Od tej chwili rozpoczął się systema- 
tyczny pościg Prawdopodobnie w naj- 
bliższych godzinach groźny bandyta 
zostanie ujęty. 


Aresztowanie wspólnika Al Capone 


Bandyta pozostawił w bankach amerykańskich kilka miljo- 
nów dolarów 


Sevilla. (PAT). Aresztowano tu ! Sykowski wyjechał niedawno z Chi- 


niejakiego Sykowskiego, który był ; 


rzekomo jednym z najbliższych wspól- 
ników słynnego gangstera Al Gapons, 


cago, pozosiawiając w bankach ame- 
rykańskich wielkie wkłady pieniężne, 
sięgające kilku miljonów dol. 


Napad na skład jubilerski 


Właściciel składu i portjer dworcowy ciężko ranni 


Kraków. (PAT). W środę w póź- 
nych godzinach wieczornych dokonano 
w Chrzanowie niezwykle zuchwałego 
napadu rabunkowego na skład jubiler- 
ski Reicha, Dwaj napasinicy wtargnęli 
do sklepu i steroryzowali właściciela 
oraz znajdującego się tam zegarmi- 
strza Friedfelda. W pewnej chwili 
Relch chciał wezwać pomocy przez 
okno, wówczas jeden z bandytów 
strzelił do niego i zranił go ciężko. 
Napastnicy zbiegli w obawie przed u- 
jęciem, nie zdoławszy nie zrabować, 

Zawiadomiona o napadzie policja 
wszczęła pościg. Rysopis sprawców 
podany został również i służbie kole- 
jowej okolicznych stacyj. W Trzebini 


portjer rozpoznał w jednym z pasaže- 
rów, który miał bilet do Dąbrowy Gór- 
niczej uczestnika napadu w Ghrzano- 
wie. Wezwał go, by udał się do urzę- 
du ruchu. W drodze nieznajomy dobył 
rewolweru į strzelił do portjera, ranięc 
go ciężko, poczem zbiegł. 

Wczorzj rano policja w Chrzanowie 
zdołała ująć jednego ze sprawców na- 
padu. Jest nim Edward Krzeszewski 
z Będzina. Aresztowany przyznał się 
do napadu i podał nazwisko wspólni- 
ka, również mieszkańca Będzina, An- 
toniego Skrobota. 

Ofiary strzelaniny przewieziono do 
szpitala w Chrzanowie, 


Żydowska „troska“ 
o dobro rzemiosła 


Na margineste targów o miejsce Kacenhagena w Izbie Rze- 
mieślniczej 


Łódź, 4. 1. Ostatnio na terenie 
Izby Rzemieślniczej w Łodzi nastąpił 
wyraźny rozdźwięk między Polakami 
i Żydami, przyczem charakterystycz- 
ne jest, że nawet „sanatorzy* zdecydo- 
wanie występują przeciw kombina- 
cjom żydowskim, 

Według wyjaśnień żydowskich, 
spór toczy się o rzekome uszczuplanie 
praw rzemiosła żydowskiego, przcz 
szowinistycznie nastrojoną większość 
polską. która rzekomo uprawiać ma 
politykę rasistowską i dlatego ruguje 
ostatnich dwóch Żydów z izby Rze- 
mieślniczej, 

Podłożem sporu jest faktycznie 
innego, jak inne jest również jego źró- 


dło. Inicjatywa, jak nas informują 
wtajemniczeni, wyszła właśnie od za- 
grożonego usunięciem dotychczasowe- 
go radev prawnego Izby, Żyda dr. czy 
też inżyniera, — bo takich wlaśnie ty- 
tułów używa — Kacenbogen. 
Działalność Kacenbogena dawno 
już zwróciło uwagę polskich rzemieśl- 
ników. Na terenie Izby, Kacenbogen 
faworyzował żydowskich przedsiębior- 


‘ców, przyczęm podnoszono zarzuty, że 


czynił to niezawsze bezinteresownie. 
Sławny stał się pokaz mody, urządzo- 
ny staraniem Izby. przy poparciu fi- 
nansowem tejże Izby. dzia wystawio- 


co | ne były wyłącznie eksponaty firm ży- 


dowskich. 


podagrze, bólach 
stawów, bólach 
nerwowych 
i głowy, grypie 
i przeziębieniu 
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słosuje się 
TABLETKI 
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Do nabycia we wszyslkich aptekach. 
sie 
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Gdy więc usunięcie stało się ko- 
nieczne, Kacenbogen podburzył swych 
adherentów i współwyznawców, któ. 
rzy łamiąc ręce nad rzekomemi szyka- 
nami endeckich rzemieślników, gwał- 
townie protestują przeciw wydalaniu 
Kącenbogena, dopatrując się w tem 
polityki rasistowskiej, zaniedbania ine 
teresów rzemiosła wogóle itp. 

Ponieważ na miejsce Kacenbogena 
miał wejść do Izby b, dyrektor rzeż- 
nickiego banku, Lutrosiński, Żydzi 
podnieśli krzyk, że pozy itawie się na 
miejsce wydalonego Żyda, endeka Lu- 
trosińskiego. W ten sposób znani ze 
swej działalności w organizacjach „sa- 
nacyjnych*, najgorliwsi „sanatorzy*, 
jakimi są prezez Izby Kopczyński, oraz 
Lutrosiński, zostali przez dawnych ży- 
dowskich sprzymierzeńców  przemia- 
nowani na endeków. 

Mimo to, w najbliższym czasie Ka- 
cenbogen zostanie usunięty, gdyż 
większość polskiego rzemiosła katego- 
rycznie zastrzegła się. że nie pozwoli 
na faworyzowanie Żydów swoim ko= 
sztem, przez płatnego urzędnika Izby 
Rzemieślniczej. (k) 


Program wizyty Grelsera 
w Warszawie 


Warszawa, 4, 1. Ustalono już 
program wizyty nowego prezydenta 
senatu gdańskiego Greisera. Złoży on 
wizyty urzędowe na zamku, w prezy- 
djum Rady Ministrów oraz w mini- 
sterjum spraw zagranicznych. Mini- 
ster Beck podejmować będzie prezy- 
denta Greisera śniadaniem, a premjer 
Kozłowski obiadem, P-ta tem przewi- 
dziane jest przyjęcie u prezydenta m. 
Warszawy, Skarżyńskiego. Wieczo- 
rem 7. b. m. p. Greiser odjedzie do 
Gdańska. (w) 


A= Diao 3 


Ogłoszono w Moskwie następujący ko 
munikat: Konsul, o którym mowa w ak- 
cie oskarżenia w sprawie leningradzkiej 
kontrrewolucyjnej grupy terrorystycznej i 
z którym Nikołajew utrzymywał kontakt, 
(chodzi tu podobno o konsula łotewskiego! 
został przez swój rząd odwolany z ZSRR. 
Poseł tego kraju zapoznał się w komisa- 
rjacie ludowym dla spraw zagr. z matorja- 
łami śledztwa (zeznania Nikołajewa, odpo- 
wiednie miejsca ze stenozramu procesu w 
których Nikołajew potwierdza zeznania, 
złożone nodczas badań oraz z protokółu 
poznania przez Nikołajewa owej osoby, na 
zasadzie okazanych mu 18 fotografij). 


* 


Agencja Havasa donost z Rygi: oficjal- 
nie dementowane są pogloski o odwołaniu 
konsula generalnego Łotwy w Leninera- 
dzie, Bissennieksn, który bawi obecnie na 
urlopie w Helsinkach. 


Z Paryża donoszą. że fabryk! Citroena 
zostały częściowe uruchomione Narazie 
otrzymało pracę 3000 robotników Należy 
3czekiwać przyjęcia Talszycii party). 


* 


Rząd włoski w odpowiedzi swe* na natę 
Abisynii zaprzecza twierdzeni:, iakobv e- 
go wojska posuwał: się wgłąb Abisyn'i i 
podkreśla. że oddziały od szeregu uż 'at 
zajmują garnizcn Afdub. Nota włoska za- 
przecza również twierdzeniu o bombardo- 
waniu Gerlogubi. 


5) 

A przecież kocham bardzo moją 
matkę... Tylko to jest okropne, że 
u nas wszystko jest takie ponure. I te 
ciemne tapety są takie brzydkie! Po- 
krowce zdejmuje się tylko raz do ro 
ku, to jest w Nowy Rok, gdy przy- 
chodzi kilka osób z życzeniami. 
Wszystkie zegary sg w stylu Cesar- 
stwa (a ja tak lubię z epoki Ludwika 
XV) i wszystkie pod kloszami. I niech 
mi kto powie, poco nasz piękny żyran- 
do! jest wiecznie otulony pokrowcem 
z ceraty. Wygląda, jak balon na uwię- 
zi, uczepiony do góry nogami! A to 
tak miło, gdy się wejdzie do pokoju 
i nagle zabrzęczą wisiorki!... I słoń- 
i ME przegląda się nigdy w kryszta- 


10 sierpnia. 
Tle panienka musi mieć lat, aby 
PSE być strofowaną przez rodzi- 


Dziś ustyszałam taką burę od ma- 
my za to, że postawiłam biurko w mo- 
im* pokoju ukosem, zamiast prosto 
pod ścianą. Starałam się przekonać 
mamę, że tak jest zręczniej, Ale mama 
krzyknęła na mnie; 

— To wszystko modernizm! To 
biurko stało prosto czterdzieści lat i 
tak stać będzie, a ty mi postępowych 
skosów nie wprowadzaj do domu! 

„ 4 września. 

Co za czas okropny!... Już cztery 
dni pada deszcz; smugi szarego, drob- 
niutkiego deszczu, który zdaje się na- 
wskroś czlowieka przenikać samym 
swym wyglądem. 

Jak wyjdę zamąż, muszę mieć sy- 
paeazę różową, ióżko i toaletę la- 

ierowane na biało, a salonik niebie- 
ski: mebelki miękkie, nie wysokie. 
Kółka haftowane na miejsca, w któ- 
rych opiera się głowę, zrobię sama... 
richelieux. z 

A przestawiać meble co iA 
dzień! Naumyślnie. Zdaje mi się, że 
musimy wcześniej starzeć się, gdy tak 
wszystko wkoło nas stoi na miejscu. 

W ogródku nie będę miała szklanej 
kuli na słupku, które w naszem mie- 
ście znajdują się u wszystkich księży 
1 bogatszych mieszczan, ale będę mia- 
da kwiaty, dużo, dużo kwiatów, a 
głównie różowe i czerwone. 

Choćby padało cztery, a nawet pięć 
dni, mój dom będzie wesoły! 

15 września. 

Wielka, wielka nowina! 

Mama powiedziała dzisiaj: 

— Trzeba pomyśleć o naszych zł- 
mowych toaletach. 

Już ja wiem, jaką sukienkę obsta- 
luję sobie. Studjuję katalogi magazy- 
nów od kilku dni. Sukienka pełna pro- 
ay) ale wybornie zaznaczająca li- 
nje. 

Łamię sobie głowę szczególnie nad 
tem jakie będą moje toalety wieczoro- 
we. Boć chyba wejdę już w świat tego 
karnawału. Bóg da, że różne panie bę- 
dą szeptać z poza wachlarzy: 

— Ładniutka jest ta mała Daver- 


is? 

Przecież od powodzenia, jakie mieć 
będę na wieczorach, w pierwszej linji 
zależne jest moje malżeństwo. Już tak 
proszę św. Józefa, żeby się ono zbytnio 
nie opóźniało. 

Moja pierwszą sukienka wieczoro- 
wa będzie w kolorze różowym, a ko- 
stjum popielaty ubrany eronostajami 

18 września. 

Dowiedziałam się, żo mama uważa 
za niewłaściwe prowadzenei panien na 
tańcu!qco zabawy. Nie będę miala ba- 
lowej sukienki! 

Placzę, pisząc to! 

Zdaje mi się, że oto jednem pocią- 

gnięciem pióra przekreślilam jedno z 

najpiękniejszych marzeń mego życia. 
września. 

Jeżeli nie będę bywała na balach, 
to jakim sposobem pójde zamąż? 

22 września. 

Dziś po południu byłyśmy u kraw- 
<owej, 

Myślałam. że mamn nonrowadzi 
mnie do magazynu „Madame Léonie", 
u k'órej ubierają się wszystkie ele- 
gantki z naszego miasta. Ale nie. po- 
prowadziła mnie do takiej sohie kraw- 
cowej, co w tym samym pokoju przy- 
mierza, w którym szyją jej panny. 
Przvięla nas, mając szpilki w ustach, 
a w pokoju pachniało zupą kartofla- 


Powieść przez 6. Acrement 


o Zobaczywszy nas, zaraz powledzia- 


— A, to ta córuchna, która teraz 
wyszła z pensji, Co jej uszyjemy? 

A ja odezwałam się zaraz, żeby o- 
kazać, że jestem dorosła: 

— Mój ulubiony kolor jest niebie 
ski. Jako fason uważam, że najodpo- 
wiedniejsza będzie dla mnie sukienka 
wąska, obcisła, z umiarkowanem wy- 
cięciem koło... 

Urwalam, bo czułam na sobie miaż- 
dżące spojrzenie mamy. 

— (o ty pleciesz! — zawołała, — 
Suknia obcisła i wąska! Dla młodej 
panienki? 

— Bo przecież zaznaczające się l- 
nje.., — zaryzykowalam jeszcze ode- 
zwanie, 

— Zupełnie nie rozumiem, © co 
idzie! Panno Bernet, proszę wziąć 
miarę panience. Zrobi jej pani sukien- 
kę skromną, przyzwoitą... czarny 
szewiot, przyniosę. ze skladu... Fason 
taki, według którego zrobiła pani mo- 
ję suknię jedwabną zeszłego roku. 

— Ależ mamo! Ja będę wyglądała, 
jak czupiradłot.., 
$ Er Uważasz, że ja przedstawiam się 

akt... 
Tchu zabrakło jej ze wzruszenia. 
Więc, zwracając się w dalszym ciągu 
do żującej szpilki krawcowej, dodala 
tonem rozkazującym: 

— A proszę nie robić zbyt obci- 
sło... Powinna nosić przynajmniej 
dwa lata bez przeróbki. 

3 października. 

Wszyscy mi tu powiadają, że je- 
stem brzydka, szczególniej mama. A 
jednak koleżanki były innego zdania, 
zwłaszcza Lucia mówiła, że mam ślicz- 
ne oczy. 

Na i gdy patrzę w lustro... 

Zdaje mi słę, że gdybym była męż- 
czyzną, tobym się sobie podobała. 

= Zastanawiam się nad innemi e 
nienkami z miasta i uważam, że tylko 
Leonka Bourard i Henia Vincent sę 
ładniejsze ode mnie. A jeszcze!... 
Gdyby je ubrano w taką, jak moja, 
zytową suknię z czarnego szewiotu? 

A jednak, kto wie, może wyjdę za- 
mąż prędzej od nich! Kto zdoła prze- 
widzieć wyroki Opatrzności! 

Może właśnie dlatego, że jestem 
śmiesznie ubrana, jakiś szlachetny 
młodzieniec przejmie się litością i po- 
myśli sobie: „Ile musi cierpieć to nie- 
szczęśliwe dziewczę. Dalujże poślubić 
Ją, aby mogła ubierać się według swe- 
go gustu, podnosząc wrodzony wdzięk 


i urodę". 
16 października. 

Zrobiłam ślub, że jeśli wyjdę zamąż 
przed Wielkanocą, ofiaruję św. Anto- 
niemu świecę takiej wysokości, jak 
wzrost mego męża. 

29 października. 

Zastanawiam się nad tem, jak nie- 
słusznie uważałam się za nieszczęśli- 
wą, gdy byłam na pensji. 

Bywają chwile, w których żałuję 
naszych białych klas, czyściutkich sy- 
pialni, a przedewszystkiem wesołych 
rekreacyj! 

1 grudnia. 


Pamiętniku mój drogi, jedyny po- 
wierniku serca mego, ileż czasu cię 
zaniedbywałam! 

Ale z czego miałam ci się zwie- 
rzać?! 

„Nudze się“ oto jedyne zdanie, któ- 
re moglabvm bez końca powtarzać w 
tym kajecie. A słowo to nie przestaje 
opadać na serce moje nieustannie, jak 
woda, kropla pa kropli spada na ka- 
mich, 

A jednak to poczucie nudy pocie- 
sza mnie, że nle jestem jeszcze starą 
panna, jak tyle innych z naszego mia- 
sta. Bo te się nie nudzą! 

25 lutego. 

W ostatnim kalendarzu przeczyta- 
łam opowieść, która spać mi nie daje: 

Jakiś podróżnik, zwiedzając zamek 
Saint-Michel. niehacznie zapuścił się 
od strony ruchomych piasków. a po- 
dmiwiniąc zamezvsko w promieniach 
zachodzącego słońca. nie snostrzeg! 
zrazu. łe stopv jego zaczynają erzę- 
znąć. (Gdy soróbował ie wydostać, by- 
ło już zaróżno — został pochwycony 
w śmiertelne sidła. Nic go ocalić nie 
mogło. 

Próżne było roznacziiwe wołanie o 
ratunek. piaszczysta faja podnosi się 
coraz wyżej. coraz wyżej, otacza go 


morderczemi kręgami, pochłania swą 
ofiarę. A gdy już sama tylko glowa 
sterczy ponad piaskiem, przed oczyma 


złe duchy rozpoczynają 
zawrotny taniec, śpiewając: „Gdzie 
twoja dusza? Gdzie twoja dusza? Szu- 
kaj jejl... Już nie masz duszy!” 

Jestem szalona! Jakżeż często zda- 
je mi się, że dusza moja pozostała 
gdzieś poza mną! 


podróżnego 


6 marca, 

Rzecz dziwna! Ja już się nie nu- 
dzę. Żyję z dnia na dzień, sama nie 
wiem, poco. Gdyby spytano mnie: po- 
co żyję, odpowiedzialabym z pewno- 
ścią: bo przywykłam! 

Nie mnie nie cieszy, nic nie smuci! 

Przyjaciólki mojej matki dowodzą, 
że staję się coraz rozsądniejszą!... 

3 maja. 

Pamiętniku mój! Byłeś powierni- 
kiem moich rozczarowań i mojej re- 
zygnacji. 

Dziś rzucę na twój papier pierwszy 
promień słońca. 

Jest tak pięknie na świecie. 

Kupilam bukiecik konwalij, który 
za dni kilka rozdrobniony na poje- 
dyńcze kwiatki i ususzony przejdzie 
na twoje strony. Wiosna rozbłysia na- 
gle, jak fajerwerk. Drzewa jeszcze ni- 
gdy nie miały tak pięknej zieleni, Nie- 
bo jest lazurowe. Śpiew ptaków 
wprost oglusza. Dzwony katedry, któ- 
re przez całą zimę dzwoniły tak glu- 
cho, dziś pelnym tonem niosą swój 
hymn ną całe miasto. 

A pod oknem mojem kwitną 
dzwonki i kołyszą się niemą pieśnią. 

Czy jakieś światło wtarznęło do 
mej duszy? Czy to gra wyobrażni, czy 
to sen, który nie umari jeszcze, lecz 
spał i zbudził się nagle! Czy też?... 
Wiosna upaja! 

Przed chwilą spotkałam człowieka. 
którego imienia nawet nie znam, Gdy 
zbliżalam się, ustąpił z trotuaru I wy- 


Faniusie w zielonych Kapeluszac 


szeptał zdanie, którego nie zrozumia» 
lam nawet, lecz którego treść wyczy= 
talam z jego słodkich oczu... A 

Pamiętniczku, więcej nie powiem 
ci dzisiaj... Zdaje mi się, że miłość 
budzi się w mem sercu! 


W tem miejscu rękopis się urywat 

Druga polowa zeszytu była jakby 
brutalnie oddarta; nie było też dolnej 
okładki! 

— Trzeba pechu, żeby się urwał 
w miejscu, w którem zaczynał być 
zajmującym. Bo jak dotąd, móg! no- 
sić tytuł: „Sztuka zostania starą pan= 


— Musi ta druga połowa znajdować 
się w domu. Gdyby skazywano pa 
miętnik na zniszczenie — zniszczonoby 
calość, R 

Ada zaprzysięgła sobie, że tę reszt 
znajdzie, I oto staje jej przed oczami 
narazie pewien cel życia. W domu, w. 
którym „Paniusie w zielonych kap% 
luszach* monotonny wiodą żywot, os 
na odkryła nić romansowej historji 
i nie puści tego koniuszka, póki nie 
wysnuje całości. 

Jedno jej tylko spocząć nie daje, to 
ciekawość: kto to pisał? 

Telcyda, Róża, Joanna czy Mary- 


VL 


Pierwsze starcie 


Od dziesięciu dni Ada nie ustaje w 
poszukiwaniach. Otwiera wszystkie 
szafy, rewidują wszystkie szuflady, 
przeszukuje schawki, sięga do dna wa- 
zonów, unosi deski, przewraca w bi- 
bljotekach, pragnąc odnaleźć tajermani- 
czy rękopis, 

Cała ta rewizja nie przyniosła po- 
żądanego skutku. Ada jest w rozpa- 


czy. 

Chcialaby wiedzieć, która z knzy- 
nek miała nieszczęście urodzić się ro- 
mantyczną córką prozaicznej p. Da- 
vernis! Zdaje się jej, że z tą jedynie 
mogłaby się zaprzyjaźnić. 

Domyśleć się, odgadnąć!... Rzecz 
niełatwa!... Cztery siostry tak się u- 
podobniły z biegiem czasu! Telcyda, 
Róża i Marja zdają się być ulepione 
wedlug jednej formy. Jedyne różnice, 
jakichby się można dopatrzeć, wypły- 
wają tylko z różnicy wieku. Za lat 
trzy Marynia upodobni się ostatecznie 
do Joasi, za lat dziesięć będzie kopią 
Róży. A za lat dwadzieścia, kto wie. 
czy nie posiądzie nawyknień, ruchów 

. charakteru Telcydy. 

Nagle Ada doznaje wstrząśnień. 
Przez myśl jej przechodzi, czy wszyst- 
kie trwogi i niepewności, które prze- 
chodziła autorka pamiętnika, nie bę- 
dą kiedyś jej udziałem. Czy paniiet- 
nik ten wpadł w jej ręce z woli O- 
patrzności, aby otworzyć jej oczy, na 
jaką wchodzi drogę? Czy i jej orzyj- 
dzie doczekać dwudziestu kilku lat, 
aby jakiś mężczyzna zesiąpił przed 
BĘ trotuaru w piękny dzień wivsen- 
ny 
Nie, nie!... Ona się nie poddal.. 
Ona będzie walczyła!... Ale wyobraź- 
nia pracuje i Adeńce się zdaje, że od- 
krywa już w sobie pewne pokrewne 
rysy. Ha. wplyw otoczenia! A przecież 
jest tu zaledwie od dwóch tysadni, 

O, jakże łatwo zasugost'unować 
się, gdy się ma lat osieniunasrie! 

— Mój naidroższy — p.s:a do bra- 
ta — z przerażeniem myś!ę. co się ze 
mną stanie. Dobrze. że toniet moich 
wystarczy mi na lat kilka wobec mo- 
ich zdolności przerabiania ich. Ale co 
zrobię, gdy Telcyda zażą 1a, abym £0- 
bie dala uszyć suknię w pracowni p. 
Bernet? 


i _— Pożałuj mnie, Jasteńku, poła- 


uj! 

yk Jakżeż godnemi zazdrości są ©- 
taczające cię murzynki, które nie po- 
trzebują się ubierać według gustu p- 
Bernet. 

Ada kończyła list, gdy Ernestyna 
oznajmiła jej przyjście księdza dzie- 
kana, który czeka na nią w salonie, 
zrozumiała, że trzeba zejść natych= 
miast, ale przyzwyczajenie skłania ją 
do wystąpienia trochę uroczyściej. 
Dwie minuty wystarczyły na włożenie: 
jednej z ulubionych sukienek. 

Nadzwyczajny pośpiech nie urato- 
wał jej jednak od wtargnięcia Tel- 
cydy, 

— Śpieszże się!... Nie powinnaś 
dać chwili czekać księdzu dziekano- 
wi, który czyni ci zaszczyt, czekając 
na ciebie... Zdaje się, że nie oceniasz 
dostatecznie, co to za honor, że ks. 
dziekan rewizytuje taką smarkatą, 
jak ty... Co za brak wychowania!... 

— Ah, kuzynko!... To te zatrzaski 
zawsze psują się, kiedy człowiek się 
śpieszy, 

— A cóż ty za nieprzyzwoltą toa- 
letę przybralaś? 

— Nieprzyzwojta? Sukienka skrom- 
na, szara, z wełnianego muślimu, od- 
powiednia dla podlotka. Trudno o 
przyzwoitszą! 

— Jesteś bezczelna. Szyję i ramio- 
na masz bezwstydnie odkryte! 

— To zmienię suknię,.. 

— Ani się waż!... Jest zapóźno! 
Ale musisz księdza dziekana prze- 
prosić za tę tualetę. 

— Zrobię, jak każesz, kuzynko! 

Ada woszła do salonu w chwili, 
gåy ksiądz kończy! obiaśniać Róży 
i Joasi znaczenie oblężenia Arrasu, Z 
milym uśmiechem podszedł dn niej, 
wyciaon*ec rękę. nie panienka, składa» 
Jac m'eboki ukłon, z nieorisanvm 
wdziękiem rozwinela fally su*ienki. / 

= A lo dworskie rowitanie — we- 
solo zawołał ks. dziekan. 

— Kuzynka mo'a Ada — odezwała 
się Telcyda jest niewymownie 
wdzięczną księdzu dziekanowi. że ra- 
czył złożyć fei wizytę, którą iako pet- 
na czci parafianka obowiązaną była 
złożyć ks, dziekanowi. 


Strona 6 =  Orędownik = 


Kalendarz tzym.-kat. 


Styczeń Sobota: Telesfora p: m. 


Kalendarz słowiański 
Sobota: Bojomira 
Niedziela: Światostawa 

Słońca: wschód 3,02 

zachód 1553 
Długość dnia 7 godz 51 m 
Księżyca: wschód 8,27 

zachód 16,08 


SOBOTA 
2 
Faza: nów o 8 godz. 


Adres redakcji L.adminictracji w aii 


telefon redakcji i administracji 173-5. 
Piotrkowska 91 
Godziny przyjęć dia interesentów 
od 10-12 
0 ee e 


Dyżury nocne aptek 

Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: S. 
Jankielewicza, Stary Rynek 9, B. Głuchow- 
skiego, Narutowicza 6, E. Hamburga, 
Glówna 50, L. Pawłowskiego, Piotrkow- 
ska 307, A. Piotrowskiego, Pomorska 91, 
L. Steckla;, Limanowskiego 37. 
Teatry łódzkie 

Teatr Miejski — „Ten, który wrócił” i 
„2:2 mecz małżeńe! 

Teatr Popularny 
redagowa” gazetę”, 

Teatr Popularny w sali Geyera — 


„Człowiek, który 


„Djaheł w Łodz 
Alhambra — „Rok śmiechu” 


Kina chrześcijańskie 


Adria-Metro — „Flip i Flap — poco pra- 
cować” 
„Pieśniarz War- 


szawy”. 
Gasino — „Przeor Kordecki — obrońca 
Częstochowy”. 
Corso — „Rzymskie skandale". 
Czary — ',Baroud* i „Walka na mo- 
rzu”. 
Capitol — „Melodje cygańskie". 
Grand Kino — „Śluby ulańskie” 
iva Villa" 
atastrofa Czeluskina", 
yrok życia 
ielkie wydarzenie* 
— „Maskarada”. 
Luna — „Car szaleniec" 
Ludowy — „Pożar nad Wołgą". 
Oświatowe — „Ostatnio carowa* i 
„Tajemnicza wyspa”. 


Rekord — 
Słońce — 
Stylowy — „Forianceerka”. 


„Demon złota” 
fata Hari". 


Komunikaty 


Teatr Miejski. W sobotę i niedzielę ar- 
cywesoła komedja Lichtenberga „2:2 mecz 
małżeński", W sobotę o godz, 16 trzymają- 
ca widza w nieustannem napięciu świe! 
na sztuka Bommarta „Ten, który wróci: 
po cenach zniżonych: od 40 gr do 2,70. W 
niedzielę o godz. 16 komedja Acharda 
„Migo”. Ceny zniżone. W niedzielę o go- 
dzinie 12 w poł. sensacyjny poranek „Żywy 
miesięcznik", 

Nowy Rok w paratji św. Wojciecha w 
Chojnach. Z okazji Nowego Roku, dorocz- 
nym zwyczajem ks. kanonik Kąkolewski, 
proboszcz parafii św Wojciecha w Choj- 
nach przyjmował na pletanji od wiernych 
parafjan życzenia nóworocznę. Po uroczy- 
&tem nabożeństwie chór parafjalny pod 
batutą organisty powitał swego, pasterza 
pieśnią „Ad multos annos“. Po złożeniu 
życzeń czcigodny kaplan częstował szklan- 
ką miodu; dzieci obdarowane zostały sło- 
dyczami. 

Wzrost bezrobocia, Za ostatnią dekadę 
grudnia 1934 r. wzrost bezrcbocia na tere- 
nie Łodzi wyraził się cyfrą 1563 nowych 
zarejestrowanych hezrobotnych Liczba 
bezrobotnych wzrosła do 35359. W śred- 
nim przemyśle w tym czasie czynnych 
bylo $5 fabryk, które zatrudniały 8873. ro- 
botników czyli o 520 mniej, niż w ckresie 
poprzednim. 1 fabryk było nieczynnych. 


Kronika policy'na i sądowa 


Miły synalek. Marja Wietrzna, zamie- 
szkała przy ul. 11 Listopada 138 zgłosiła 
się de policji i oskarżyła swego syna Jó- 
zefa, oświadczając, że w ciągu 3 miesię- 
cy pod groźbą zabójstwa wymusił od niej 
okolo 600 zł, które zużył na libację. Poli- 
cja zatrzymala Józefa Wietrznego. (k) 


Zagubione rzeczy. W wagonach tram- 
wajów miejskich w grudniu 1934 r. zna- 
leziono niżej wyszczególnione rzeczy. któ- 
re pozostawili roztargnieni pasażerowie, a 
mianowicie: terebkę, 2 nożyki, trykoty, 
plecak, papierośnicę, walizkę, 13 par ręka- 
wiczek, 9 portmonetek, 3 pary kaloszy, 3 
książki, 11 parasoli, puderniczkę, 3 pary 
pantofli, bieliznę, bluzę, skarpety, 5 teczek, 
klisze Roentgenowskie, pieluszki, mate- 
rjal, 2 zegarki, sandalki, 2 torby, resztki 
towarów, różaniec, kakao, zabawki, poń- 
czochy, chusteczki, mufkę. Rzeczy te cde- 
brać mogą właściciele w dyrekcji tramwa- 
jów. (k) 

Sutenarstwo na wsl. Jan Płaksina za- 
mieszkaly w Starem Rokiciu na przed- 
mieściu Łedzi zmuszał różne Gaża 
dziewczyny do uległości i wysyłał na te- 
ren Łodzi, by uprawiaty nierząd. wzgl. na , 
miejscu wertował dla nich Klientów i z | 
nierządu czerpał zyski, by, jak to wyja- 


Gdy hamulce nie działają... 


Nierozwaga szofera spowodowała wypadek 


Łódź, 4. 1. W dniu 11 październi- 
ka 1934 r. na ul. Zgierskiej 93 samochód 
firmy prezwozowej „Autostrada* w 
Białymstoku, prowadzony przez szofe- 
ra Kuczerawę. najechał na parobka 
Józefa Juszczaka i zmiażdżył go, po- 
wodując śmierć. 

Ustalono, że samochód był przeła- 
dowany. a oba hamulce uszkodzone 
Wskutek spadzistości jezdni, szofer 
nie mógł zatrzymać samochodu, który 
toczył się jeszcze 25 metrów, wlokąc za 
sobą parobka. 

Ostatnio Kuczerawa stanął 
sądem okręgowym w Łodzi. 


Na rozprawie okazało się. że służył 
on w wojsku sowieckiem i w roku 1920 
zbiegł wraz z samochodem do wojska 
polskiego. Tu jeździł jeszcze przez 8 
miesięcy u gen Żeiigowskiego, później 
pracował jako szofer u marszałka Pil- 
sudskiego w Belwederze, a ostatnio w 
firmie „Autostrada“. 

Sąd uznal Kuczerawę winnym pro- 
wadzenia przeładowanego i zepsutego 
samochodu i skazał go na 6 miesięcy 
więzienia. zawieszając wykonanie ka- 
ry. Skazanego nie pozbawiono praw 


przed | prowadzenia „samochodu. 


Jaki ojciec, taki syn... 


„Rodzinna* niechęć do policji — Wyrok skazujący 


Łódź, 4. 1. W dniu 12 września 
1934 r. mieszkańcy domu przy ulicy 
Kowalskiej 2 byli świadkami niezwy- 
klego zajścia. 

Stanisław Kędzia. będąc w stanie 
nietrzeźwym, wszedł do mieszkania 
gospodarza owej posesji i żądał na- 
tychmiastowego cofnięcia eksmisji. 
Gdy spotkał się z odmową, zaczął 
krzyczeć, że wszystkich pozabija, a 
samego gospodarza wyzwał na noże 

Wyrzucony na podwórze: wszczął 
awanturę. Wezwany posterunkowy po- 
licji nię mógł dać awanturnikowi ra- 
dy, wobec czego zażądał pomocy z ko- 
misarjatu. 

Wkrótce przybyła pomoc w osobach 
4 posterunkowych, którzy chcieli od- 
prowadzić Kędzię do  komisarjatu. 
Jednak Kędzia nie zgodził się na żą- 
danie policji, wykrzykując, że z taki- 
mi łobuzami nie pójdzie. Skoczył 


śnil sam. zakupić dla siebie gospodarkę 
Sutenera pociąznięto do odpowiedzia) 
ności. Sąd ckr. skazał Plaksina na 1 rok 
więzienia. (k) 

Śmierć przy stole. W mieszkaniu wła 
snem przy ul. Pabjaniekiej 64 zmarł na 
gle w taiemniczych okolicznościach Wła 
dvsław Kalinowski, Smierć nastąpiła w 
chwili spożywania abiadu. Przyczyny 
śmierci nieusłalono. (k) 

Trip noworodka znaleziony został w 
sieni domu przy ub Zawadzkóej Od 
krycia dokonał dozorca domu. który przy 
sprzątaniu zauważył paczkę. w której po 
rczwinięciu znalazł rozkładające się zwło: 
ki dziecka płci męskiej, Trupa przesłano 
do prozsestorjum. przyczem policja wdro- 
żyła dochrdzenie. (k) 

Samobójstwo. W mieszkaniu własnem 
przy ul. 6 Sierpnia 92 wystrzalem z rewo|- 
weru zastrzelił się bezrobotny urzędnik 
36-letni Franciszek Krzymuski. Pcwodem 
samobójstwa była nędza i brak środków 
do życia. (k) 

Zderzenie. Przy zbiegu Gdańskiej i 
Ogrodowej zderzył, się wozy ładowne. 
powożone przez furmana Józefa Kwiat- 
kowskiego i Adama Mrozka. Kcnie zo- 
stały okaleczone, a Mrozek przygnieciony 
upadającemi skrzyniami, doznał złamania 
nogi. Przewieziono go dò szpitala. (k) 


Kronika sportowa 


Cejzik w Łodzi. Trener lekkoatletyczny 
Cejzik przyjechał już do Łodzi i w zwią- 
zku z tem Zarząd Ł. ©. Z. L. A. organizuje 
w dniu dzisiejszym o godz. 18 specjalną 
konferencję z udziałem kierowników lek- 
koatletycznych wszystkich klubów i za- 
wodników. Konferencja ma na celu danie 
możności trenerowi Cejzikowi, nawiązania 
bliższego kontaktu ze sferami lekkoatle- 
tycznemi į światem zawodoniczym naszego 
miasta. Konferencja odbędzie się w loka- 
lu S. K. S. przy ul. P. O. W. 1. 


Skład Fortu Bema. N* jutrzejszy mecz 
drużynowy zespół pięściarski Fortu Bema 
z Warszawy przyjeżdża do Łodzi w na- 
stępującym składzie: Grajek, Grochowski, 
Kniga I, Wierzchliński, Kniga II, Kostrze- 
wa, Zrąbkow”ki. Strzelec. Jak wiadomo 
Fort Bema rozegra towarzyskie zawody z 
łódzkim Hakoahem w sali Teatru Rozmai- 
tości o godz. 11.30. 


Triumf — Z. A. S 8. W nadchodzącą 
niedzielę odbędzie się na lodowisku Ł. K. 
S. przy Al. Unji o godz. 12 w południe to- 
warzyski mecz hokejowy miejscowego 
Triumfu z warszawskim Z. /. S. S. Druży- 
na warszawska przyjeżdża do Łodzi w 
najsilnie'szym składzie, to też mecz ten 
budzi duże zainteresowanie w sferach 
sportowych. 


Kronika gospodarcza 

Przed wyborami zarządu Izby Przem. 
Handl. Po zakończeniu wyborów w po- 
szczególnych zrzeszeniach gospodarczych, 
rada Izby Przem, Handl. w Łedzi obesłana 
została -naczną liczbą radców żydowskich. 
szczególnie w sekcji handlowej, gdzie Ży 
dzi mają większość, jeżeli chodzi o stosu- 


przez okno do swojego mieszkania 
i stamtąd począł rzucać najrozmait- 
szemi przedmiotami na posterunko- 
wych. Po dłuższej chwili awanturnika 
siłą zaprowadzono do dorożki. 

W chwili, gdy policja prowadziła 
go do dorożki, podbiegi do ojca 15- 
łetnr syn Henryk, usilując podać mu 
długi nóż kuchenny. Po odsunięciu 
chlopca, na policję posypał się grad 
kamieni. Jeden z kamieni uderzvi do- 
rożkarza w plecy, a jednego z poste- 
runkowych w głowę. Sprawcą wybry- 
ku by! synek Kędzi Henryk, który 
chciał zemścić się za ojca. 

W dniu wczorajszym stanęli obaj 
przed sądem i odpowiadali za opór 
władzy. Sąd wydał wyrok, mocą któ- 
rego Kędzia ojciec zosta! skazany na 
7 miesięcy więzienia, a synalek na 3 
lata domu poprawy. 


nek do wyłącznie colskich radców, nie 
ac Niemców: W dniu 15. b m. me od- 
być się rlenarne posiedzenie Izby dla do- 
konania wyborów Prezydjum i Zarządu. 
Termin wyborów nie został jeszcze Ściśle 
ustalony. Ze strony Żydów wvsuwana 
jest na stanowisko prezesa 'zbv Przem - 
Handi- kandydatura Kazrtnierza Marko- 
na Żyd) Dotychczas Żydzi obsadzali 
jedno stanowisko wiceprezesa. 'k/ 

Rejestracja ogierów. Zarząd m Łodzi 
przystąpił obecnie do rejestracji tgierów 
nieposiadających świadectw licencji i po- 
boru na rzecz Skarbu Państwa specal- 
nych oplat w sumie 50 zł od każdero 
ogiera. płaty poczynając od lutego 
przyjmowane będą “rzez kasę micjską 
(place Wrlncści 14) obecnie zaś do 31 b 
m posiadacze le’ kategorji ogierów winni 
zułosić e do wydziału podatkowegt za- 
rządu m. Łodzi (plac Wolności 2. Po 1 
kwietnia r. b. oplaty będą eczekwcwane 
przymussywo. Od spłaty wəln- są: 1i ogie- 
ry do lat 3 licząc od 1. 1 rox urodzenia, 
2) ogiery, które do 1 1: 55 r. ukończyły 
lat 15, vraz 3) cpiery. które do 1. 2. 1935 
r. a) przeszły na własność państwa, b) 
padły. :) przeszły na użytek kultury i 
nauki, d) przeszły do kopalń, e) brały 
udział w wyścigach i konkursach 
koni, f) nabyły wad organicznych, unje- 
moż! jących kastrację, w obawie pad- 
nięcia i g) które zostały wykastrowane. 
Ubiegający się o zwolnienie ogierów cd 
opłat w wz maku przekroczenia lat 15 i 
nabycia wad organicznych. muszą przed- 
stawić świadeciwa miejskiego lekarza we- 
terynaryjnego. Właściciele. którzy nie 
zgłoszą ogierów do rejestracji do 31 1. 
1935 r. ulegają karze grzywny dc 100.zł 
i aresztu dc 3 dni. (k) 

Zniżka cen na śledzie, pomarańcze i 
winogrona. Z racji obniżenia cła przy 
wwozie pomarańczy obecnie ceny poma- 
rańczy spadły do 2535 groszy za sztukę, 
gdy jeszcze przed tygodniem kosztowały 
70—100. Spadły również ceny śledzi o 1 
—? gresze dla średnich i 3—5 groszy dla 
lepszych z powodu zniżki cła. 

Równocześnie ze względu na specjalne 
rabaty celne przy wwozie winogron hi- 
szpańskich przez port w Gdyni. ceny wi- 
nogron spadły o 50 do 1,50 za kilo. (k) 


Kronika Pabianic 


OD ADMINISTRACJI. Chłopcy którzy 
ukończyli lat 15 mogą zgłaszać się do 
|" na ul. Garnarską 

5. Dobry zarobek. 


Odnowienie ołtarzy. W kościele św. 
Mateusza dzięki ofiarności parafian. świą- 
tynia rrzybrała wspaniały wygłąd. O- 
becnie są na wykończeniu dwa boczne 
oltarze, 

Poprawa w przemyśle. Po świętach 
Bożego Naro.zenia na terenie m, Pabja- 
nic uruchomiono kilka mniejszych tkalni 
zarobkowych W dniu 4 bm zostala czę: 
ściowo uruchomiona tkalnia zarobkowa 
loskowicza (Żyda) przy ul. Sejmowej 1 
Zatrudnionych zostało okolo 20 tkaczy. W 
najbliższych dniach ma być uruchomiona 
większa ilość większych, oraz mnie,szych 
tkalni zarobkow ye» 3 i 

£ 


| 


Ku uwadze elektrowni. Od kilku dni 
można zauważyć. że na niektórych złów- 
nych ulicach naszego miasta oraz na uli- 
cach bocznych. niewszystkie latarnie wie- 
czorem są oświetlone. Reno przed zodziną 
szóstą, latarnie są już pozgaszone, co U- 
trudnia udanie się do pracy tym robotni- 
kom. którzy pracują na ranna zmianę. 


Kronika sieradzka 


Zaczadzenie w więzieniu. Przy OSURZA- 
niu kanalizacji w nowym pawilonie wie- 
ziennym w Sieradzu uległo zaczadzeniu 
zazem spalinowym czterech robotn'ków 
Jeden 7 nich, Stanisław Barański zmarł. a 
trzech w stanie zroźnym przewiezicno do 
szpitala św. Józefa, 

Wypadek n.. ślizgawce. W parku miej- 
skim podczas ślizzawki łopiec Jan Du- 
dziński zjeżdżając na zaneczkach wy- 
wrócił się tak nieszczęśliwie, iż złamał 
rękę. 


Kronika Rudy Pabjanickiej 


Z życia Stronnic: 
dniu 30 m. odłyic się zebra: Stron- 
rodowego pod przewodnictwem 
Szymankiewicza. Aktualne referaty 
wysgłosi]: prelegenei z Łodzi | mie scowi. 
Na zakończenie zekrania odśpiewanc Ro- 
tę i Hymn Młodych. (s) 

Żydzi w „Ruchu“, Tow.  kolejcwe 
„Ruch* znane na teta Polskę, pusiada swe 
fije również i na stacjach kolejek dojaz- 
1:wych Charakterystycznym faktem 
jest to, że Tow. to zatrudnia u siebie Ży- 
da, którez- wysyła się w nielzielę w cza- 
sie nabożeństwa aby przeprowadzał rozra- 
chunk: całoroczne. Wypadek tak: zdarzył 
się w dniu 30 grudnia ub. r. na linjach 
iramwajów Łódź — Pabjanice — Tugzyn. 

Z życia „Sokoła”. Staraniem ruchliwe- 
go zarządu Tow. Gimn, .Sokół: w Ru- 
dzie Pabj, i zergŁajzowanego komitetu 
pań gospodyń — urządzono w ostatnim 
dniu ub. roku bał p- n. „Sylwester u 30- 
kołów”, Bai był urozmaicony pomysło= 
wemi niespodziankami. W miłym nastro- 
iu pzwitance Nowy Rok, hawiąc się ocho- 
cze do świtu. (s) 

Z życia Straży Ogniowej. Onegda* nd- 
byly się egzaminy pierwszegc stcpnia stra= 
ża go, Egzaminy przeprowadziły wła* 
dze straży powiatowe” przy pomocy tut. 
sztabu z nacz, p. Ste'ańskim na czele Eg- 
zaminy wypadły doskonale i wszyscy 
uczestnicy uzyskali dedatnie nety pierw- 
szego stopnia strażackiego. (a) 


= | 


(o dzień n'es'e 


„Poriarek” 


Łódź, 4 1. W mieszkaniu Marji 
Janickiej przy ul. Okopowej 17 przy: 
godna znajoma Bartosiewiczowa, bez- 
domna. pozostawilą pięcioro dzieci do 
lat 6 i zbiegła w niewiadomym kie- 
runku. 

Dzieci przesłano do żłóbka. 


Ucieczka skazanego 


W sądzie okręgowym w Łodzi ska- 
zany został 26-letni Stanisław Mikolaj- 
czyk za kradzież w sklepie Goldberza 
przy ul Nowomiejskiej 11, na 4 lata 
więzienia. 

Po odprowadzeniu go do aresztu 
sądowego, zmyliwszy czujność konwo- 
ju, zbiegł w nieznanym kierunku i do- 
tychczas mima wszczętych poszuki- 
wań, nie zdołano go odnaleźć. 

Za zbiegiem rozesłano listy gończe. 


Wstrząsalacy wypadek 
robotnika 


W fabryce francuskiej spółki Allar- 
tą (ul. Kątna 19) robotnik Wiktor Klo- 
decki (wl, Nowe Sady 25' wkręcił tak 
nieszczęśliwie rękę w tryby maszyny, 
Że musiano rozebrać część maszyny i 
dowieżć wraz z wkręconą ręką do szpi- 
tala, gdzie dokonano operacji. 


Usiłował oślenić olca 


Franciszek Simiński (ul. Krakusa 7) 
odpowiadał przed sądem grodzkim w 
Łodzi za usiłowane oślepienie własne- 
go ojca. 

Simiński utrzymywał swego ojca, 
niezdolnego do pracy. Chcąc pozbyć 
się ciężaru, zamierzał ojca oślepić, w 
czem przeszkodzili mu sąsiedzi. 

Sąd skazał wyrodnego syna na je- 
den rok więzienia. 


żydzi udawali inwalidów 


Ujęto w okolicy Łodzi we ws $ i- 
relów Lucjana Buresza ze Lwowa ” a- 
jera Sadłowicza z Przedborza. Żydów, 
którzy, podając się za przedstawiciel 
Zw. Inwalidów Wojennych, zbierali 
datki w naturze i gotówce na rzecz 
inwalidów po dworach i wsiach 

, Obu oszustów osadzona w więzie- 
aiu 


i Łódzkie widoki 
Strach ma wielkie oczy 


— Czy jest pan zupełnie tego pe- 
wien, o czem pan mówi? 

— Tak. Więcej panu powiem, panie 
redaktorze, Na ostatniem zebrąniu do- 
szło do tak ostrej wymiany zdań, że 
pag chwila mogla wybuchnąć bom- 

A. 
— Pan A o rękoczynach, 


— Tak! Wszyscy sobie wymawiali 
RER posadki, djety, wyjazdy 
i 

— Hm — to ciekawe.. Więc pan 
wiordzi, że zanosi się na poważny 
rozłam... 

- — Tak. 


— No, to dobrze, 
Je Dlaczego dobrze? Właśnie, że 
e! 
— E, cóż się pan może na tem wy- 
znawać! Mogę pana zapewnić, że sko- 
ro dojdzie do rozłamu, nie takiego bu- 


janego, o którym codziennie piszemy, 
alę prawdziwego, rzeczywistego... No, 
wtedy możemy spać jakiś czas spokoj- 
nie. Toż to hjeny, szakalel Oniby 
nas zjedli! 


— Pańskie mailk Icek Rosen- 
duft, tak? Niech pan pozostawi swój 
adres u sekretarza redakcji, przyda 
się nam pan do robienia — wywiadów. 
Zapłacimy panu za to. Narazie kasa 
wypłaci panu 10 ZI a conto, 


Następnego dnia rano wszystkie 
żydowskie piśmidła z „Expressem“ na 
czele obwieściły światu wielki i osta- 
teczny rozlam w Obozie Narodowym. 
Żydzi zabijali się w pozoni za sprze- 
dawcami gazet. Radość w Izraelu by- 
ła nie do opisania. Radziecki klub ży- 
dowski na prędce zorganizował wiel- 
ki bankiet, którego protektorat objął 
pose! Wólczyński. Jako honorowych 
gości poproszono najwybitniejsze per- 
sony ze świata urzędniczego, wojsko- 


wego i t. d. Bankiet zapowiadał się 
wspaniale, gdy tymczasem... 


lożk Rosenduft wpadł do poczeka!- 
ni redaktora „Głosu* „i na gwałt do- 
maga się widzenia. 
Co, ma pan jakieś nowe wiado- 
mości? — zaczepia go „sekretarz“ re- 
dakcji. 
— Mam, ale proszą mnie wpuścić 
ana redaktora, 
rzwi się otworzyły, jak szeroko. 
— Ach, to pan? Dobrze, że pana 
widzę. 
— Eeee... Ja właśnie... Ja... 
— Co stę stało? 
— Skandal! 
— Jaki skandal? 
— Pan redaktor napisał o rozła- 


do 


— Ale ja "mówiłem o rożlamie w 
sanacji“, 


lesk Rosenduft pozbierał się na 
schodach i po „głębokim' namyśle 
postanowił nawiązać „kontąkt* z 
„Expressem*... 


Następnego dnia żydowskie pisma 
nabrały wody w usta.. Było tak ci- 
cho, jakhy w Łodzi wogóle Żydów nie 
było. Co za szczęście! Za taką jedną 
chwilkę można wiele ofiarowac.., 


Osa, 


Pod gruzami domu 


Rzym. (Tel. wł) Z niestwierdzo= 
nych dotąd przyczyn zawaliła się w 
Medjolanie niewykończona jeszcze bu- 
dowla, przyczem kilku robotników za- 
sypanych zostało przez walące się 
gruzy. Czterech odniosło ciężkie obra- 
żenia, a sześciu dalszych dotąd nie 
zdołano jeszcze uratować z pod jego 
gruzów, 


CEE | 


„patrzeny. Olejami św, o 
pienineli. przeżywszy Int_$8_ mój nadewszyst 
ny maż. nasz, najti 


ojciee, brat, zięć, szwagier, wujek. kuzyn, 4. p, 


kupiec. 


Pogrzeh odbędzie sle w sobotę 
godzinie 


w Poznaniu, na ementarz stary Święt 


Ciężkim elosem dotknięci 


Żegrze, Poznań. Katowice. 


Dnia 2 stycznia 1985 r. o godz. 3 ra 
è A EN 


inszy i nigdy niezapomniany 


Wacław Bresiński 


dnia 5 stycznia br. o 
2.30 po poludniu z kostnicy szplla iejękiego 
Jański. 


żona z córką, synowie i rodzina. 


chr: 
o kocha” 


zro 10 039, 


zg 10026 T 


Poszukuje się 


b. urzędnika pocztowego 
z dokładną znajomością geografji 


na atałą posadę do większego biura w Poznaniy. 


Zgloszenią z dokladnym życiorysem upraeza się 
skierować do ekspedycji 


Świadectwa, referencje lub też podobne dowody 
należy nadsyłać tylko w odpisach. Podania nle- 
uwzględnione pozostaną bez odpowiedzi. 


inerwicę serea 


kach 


niniejazego pisma pod 


BEZSENNOŚĆ oyniszeza oromnizm 


s powstaje głównie wskutek zaburzeń ukladu nerwowego. 


Ziola _Magnstra_ Wolskiego 
Meki Pańsk'e) 'Passflora! lagodzą zaburzenia systemu nerwowego 


Pasiverosó” zawierające Kwiat 


bóle glowy histerje) | sprowadzają krzepiący sen. 


ZIOŁA ze znak. ochr. „PASIYBROSA* do nabycia w ance 
droverjach rt 
Wytwórnia Magister E Wolski. 


t 186 
Warszawa. Złota 14 a, LJ 


okienne, ogrodowe, ornamen*- 
towe, dachowe itp. 
szyby wystawowe i lastra 
Obrazy — — — Kit szklarski 


Polskie Biura Sprzedaży Szkła 8. A. 
Poznań, Małe Garbary 7a. Tel. 28-63, 
Pe 1911-18.171 


Nagłówkowe słowo (tlusto) 15 groszy, każde 
dalsze słowo 10 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 
i w, z, a = każde stanawi | słowo. Jedno ogla. 
szenie nia może przekraczać 100 słów, w tem 


Znak oferty PapZYK INA: 2 189%, n 2745, d 1790 
t d. = 1 słowo. 


Drobne ana w dni powszednie przyjmuje 
się do godz. 10,30, w soboty i dni przedświą- 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Ogłoszenia wśród drobnych: tełamowy milimetr 30 groszy. 


3 nazlówkowych. 
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matrycowania. wydawnictwo nie odpowiada. 


4arachowski. — Redaktor otpowiedzialny Andrzej Trella s Poznanie. — Za wazyatkie wiadomości | artykuły z m. Łodzi odpowiada Leon Trella ŁódA Piotrkowska Di. 


— Za owioszonia i reklamy olpuwiaia mlministracja w osobie p. Antoniego Ladniewiczó w Poznania. — Niezamówianych rakopisów redakcja nie zwrącą. 
Wychodzi emlziennie 3 wyjątkiem niedziel | dwiat uroczysizch s datą na dzień nastepny. 


Telefony: 


4.61, 14-76. 33 07, >= 3525, 10-79. w niedziele, Święta t późnym wieczorem tylko 40-72. 


Wydawnictwo Drukarnia Polska 8 A, w Poznaniu, św. Marcin 70. 


P. K. O. Poznań nr. 200 149. 


Strona 


Numer 4 =  Orędownik => 


Baśstwo, w którem ujrzniono biede | lenistwo 


Sowiety nle są piorwszem socjaliatycz- 
nem państwem świata. Ludzie bowiem 
niejednokrotnie już starali się jakoś. roz- 
wiązać zagadnienie podziału produkcji 
dóbr w ten spesób, by wszyscy z tego mie- 
li sprawiedliwą korzyść. Usiłuwania te 
próbowano rozmaicie wprowadzić w ty- 
cie (naprzyklad Republika Jezuicka w 
Gran Chaco w XV wieku), ale 


najlopiej powiodło się to państwu Inka- 
sów w Ameryce Południowej. 


Przedhistoryczne bewiem to państwo, 
które istnialo mniej więcej na dzisiejszem 
terytorium Peru i Boliwji, było napraw- 
dę państwem socjalistycznem, To znaczy, 
że istniala tam wspólna produkcją dóbr 
i rozdzial ich pomiędzy wszystkich człon- 
ków społeczeństwa, 

Inna rzecz, że socjalizm ten był dosyć 
szczególnege rodzaju. Można powiedzieć, 
że był on podwójny. Pierwszy, który 
można było nazwać socjalizmem stano- 
wym, odnosił się do szczepów, mieszka- 
jących na terytorjum państwa Inkasów, 
natomiast drugi był socjalizmem państwo- 
wym. 


Kiedy powstało państwo Inkasów 


dokladnie niewiadomo. W kaźdym razie 
nie było ono bardzo starożytne. Prawdo- 
podobnie bowiem powstałe w XIl-tym 
wioku, a; najwcześniej z końcem XII-tego 
wieku. Jednem słowem cesarstwo Inka- 
sów istniało tylko cztery wieki. 

Peru było zawsze krajem, jeżeli cho- 
dzi o rolnictwc, bardzo ubogim: To też 
wprowadzenie tam systemu socjalistycz- 
nego natrafiloby na wielkie trudności, 
gdyby nie okoliczność, że tak zwany socja” 
lizm stanowy istniał już prawdopodcbnie 
przed powstaniem państwa Iakasów. Gdy 
inkasi usadowili się w stolicy kraju, Cuz- 
co, szczepy pochodzenia amazońskiego, 
które zamieszkiwały caly kraj, praktyko- 
waly już pewien rodzaj kolektywizmu 
agrarnogo. Polegał on na tem, że część 
dóbr była własnością prywatną, a część 
własnością kolektywną, 


Każdy więc członek szczepu pracował nie- 
tylko dla siebie, ale i dla dobra ogółu. 


W czasie ugruntowania się władzy 1n- 
kasów własność rolna (o własności handle- 
wej i przemysłowej trudno było w tych 
czasach mówić) i pasterska została po- 
dzielona na trzy części. Pierwsza została 
przyznana bóstwu (Słońcu), druga Inka- 
som, a trzecia kolektywewi gospodarcze- 
mu. Ta trzecia część była naturalnie 
największa. Dzielono ją znowu na tyle 
części, czyli „tupu”, ilu bylo członków ko- 
lektywu. 


Każdy więc Indjanin otrzymywał nowe 

ntupu“, 

gdy się żenił, nowe „tupu” za każdego sy- 

ma i pól „tupu” za każdą córkę. 

Każdy więc Indjanin pracował naprzód 
siebie na awojem „tupu“, następnie 
bega, a w końcu na rzecz ogólu, czyli 

dla cesarza, dla biednych | chorych oraz 

dla urzędników cesarstwa. W ten spo- 
sób w państwie Inkasów istniała potrój- 
na własność nieruchomości, Narodowa, 
kolektywna i zupelnie prywe tna, 
Eksploatacja i organizacją tego wszyst- 
kiego wymasala cczywiście dobrej kontro- 

li. Inkasi urządzali to w ten sposób, że 

awych 


urzędników organizowali na sposób mili- 
tarny. 


Naprzykład na dziesięć tysięcy rodzin by- 
ło 1331 urzędników. 

Jest rzeczą naturalną, że abv takie pań- 
stwo kolektywne mogło sprawnie funkcjo- 
, musiano oprócz kontroli, prowa- 
dzić dokładną statystykę, I tu spotyka- 
my się z łaklem naprawdę zadziwiającym. 

li tylko tak zwane pismo wę- 
zetkowe (sznu z węzłami), niestychanie 
skomplikowane | strasznie niepraktyczne. 
Pomimo to jednak w Peru statystyka sta- 
ła nietylko daleko wyżej niż w Europie 

snej, ale i... w dzisiejszej, w cesar 
s Inkasów bewiem wszystko, ale to 


dla 
dla 


dosłownie wszystko było policzone, zmie- 

rzone i zapisane z zadziwiającą wprost 
dokładnością. 

Przy pomocy węzełków! 

Z drugiej jednak strony nie możemy 
zapominać, że całe gospodarstwo Inkasów 
było bardzo prymitywne. Majątek naro- 
dowy, to była jedynie rola, kozy, no i bu- 
dynki. Handol nie istniał, a przemysł pô- 
legał na tem. że ka”dy Indjanin fabryko- 
wał sobie sam to, co mu. było potrzebne. 
Istniał nawet przepis, że narzędzia pracy 
musi sobie każdy sam wykonać. 

Poza tem charakterystyki tego syste- 
mu było jeszcze to że każdy obywatel 
państwa, o ile był zdrów, i był w odpo- 
wiednim wieku, musiał praccWać. 

Na zakończenie wypada jeszcze dodać, 
że państwo lnkasów 


opierała się na bardzo dobrej armji 1 po- 
siadało doskonałą sieć dróg, 


o jakich w owym czasie -Europa nawet 
nie mogla marzyć. 

Kenkludując, musimy etwierdzić, że to 
dziwne państwo stalo pod niejednym 
względem wyżej od współczesnej Europy, 


aczkolwiek pod innemi względami było 
bardzo zacofane. 

W każdym razie takasi mogli się po- 
szczycić jedną rzeczą. Stworzyli państwo, 


gdzie każdy chywatel miał zapewnione 


minimum egzystencji. Nie istniała tam 
abaolutnie nędza. Nierówność majątko- 
wa była bardzo ograniczona, a bieda i le- 
nistwo były naprawdę pokonane 
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Najmniejsze państwo świata 
Linja kolejowa na przestrzeni 220 m. — Imponujący dworzec i wspaniała radiostacja 


Obywatele w uniformach — Gwardia szwajcarska, palatyńska i szlachecka 
oraz żandarmi paniescy — Budżet państwowy bez deficytu > 


Najmniejszem państwem na świecie 
jest Watykan, obejmuje bowiem zaledwie | 


pół kilometra kw. przestrzeni 1 posiada 
tylko 800 obywateli, 


Niówszyscy pielgrzymi i turyści napły- 
wający do Świętego Miasta, zdają sobie 
sprawę z tego. że po przejściu bramy Wa- 
tykanu znajdują się już na terytorjum 
tego 


przed nięciu laty powstałego państwa. 


Nowa organizacją państwowa w epo- 
sób godny podziwu wykorzytała pierweze 
lata swego istnienia. Mądry i przewidują- 
cy gubernator Camillo Serafini z nie- 
zwykłą energią zajął aię modornizowa- 
niem wszelkich urządzeń, mocno już prze- 
starzałych 


wskutek długoletniego odcięcia Watyka- 
nu od świata. 


Wykorzystał on wszelkie środki nowo- 
czósnej techniki, aby wyposażyć państwo 
watykańskie godnie, zarówno dla celów 
wewnętrznych jak i reprezentacyjnych. 


Nie należy również zapomnieć, że Wa- 
tykan stanowi 


stolicę niewidziałnej olbrzymiej 
monarchii, 


rozciągającej się na cały świat I liczącej 
setki milionów poddanych wszelkich ras 
i wszeik odcieni skóry. Gdy do Waty- 
kanu zawita turysta-cudzoziemiec, znaj- 


duje on tam wszystko. co widuje w stoli- 
each świata, oczywiście w miniaturze. Do 
samego Watykanu można dojechać pocią- 
jeżeli 


giem ale tylko w tym wypadku. 
przybywa się z większą grupą pie 
mów. Zazwyczaj linja kolejowa, ciągnąca 
się 


na przestrzeni 220 'mtr, 


przez tervtorjum Watykanu. oddzielona 
jest od niewatykańskiej części 

olbrzymią bramą, nięknie wykonaną 

z żelaza, 

która bywa otwierana jedynie podczas 
wielkich uroczystości. Dworzec kolejowy 
jest gmachem niezwykle imponującym: 
Wspaniała jest również radjostacja, wy- 
budówana 

pod osobistym dozorem Marconiego 
i urządzona według ostatniego słowa tech- 
niki radjowej, Z tej to stacji Ojciec św. 
wygłasza swe orędzia do świata. 

Turyści z łatwością odróżniają obywa- 


teli watykańskich od „cudzoziemców“, 
spotykając ich w wąskich, charaktery- 
stycznych ulicach miasta, 


ponieważ obywatele watykańscy prawie 
wszyscy noszą uniformy. 

U bram miast». jak przed stuleciami stol 

na straży gwardja szwajcarska w ewej 

barwnej odzieży, którą 


zaprojektował swego czasu Michał, Anioł, 


z halabardami w rękach. Ci dumni po- 
tomkowie Wilhelma Tella ełużą jednak, 
głównie dla dekoracji, podobnie jak i pa- 
latyńscy wardziści oraz- członkowie feu- 
dalnej szlacheckiej gwardii. ubrani w 
hełmy ozdobione  końskiemi ogonami. 
Wiaściwą straż stanowią starannie do- 
bierani żandarmi papicscy w malowni- 
czych strojach z epoki nanóleońskie:. Jest 
równieź kilkunastu detektywów co- jest 
zupełnie zrozumiałe ze względu na 


bezcenne skarby, jakile od wizków groma- 
dzi i posiada stolica papieska. 


Stany Zjednoczone podjęty ohecnie energi-zną walkę z groż 
ci, W tym celu w szkołach amerykańskich bierz 
k 


szego zidentyfikowania dziecka na wypad 


Watykan posiada również miniaturo- 
wy ośrodek przemysłowy. skąd czerpie 
etiergję świetlną i cieplną. Robotnicy któ- 
rych jest okolo tysiąca, są, bez wyjątku 
„cudzoziemcami“, 

Ciekawe, a niebywale prawie dziś zja- 
wisko stanowi fakt, że 


budżet państwa watykańskiego nie jest 
deficytowy, 


a państwo nie wie prawie. co to trudności 
finansowe. Budżet ten obejmuje około, 200 
miljonów lirów. a są w nim tak poważne 
pozycje jak np. utrzymanie papieskiego 
korpusu dyplomatycznego, licznych misyj 
i szkół, W przychodzie figuruje poważna 
suma, zahezpieczona  Watykanowi kon- 
wencją z Wlochami plywają też pienią- 
dze, skladane jako ofiary przez wiernych. 
Wprawdzie i tutaj kryzys daje się już od- 
czuć, ale gubernator Serafini zaprowadził 
pewne oszczędności i zredukował niektóre 
wydatki, wskutek czego wykazał budżet 
bezdeficytowy. 


plagą porywania dzie- 
ię odciski palców, celem łatwiej- 
nięcia. Na zdjęciu uczenice jednej 


ze szkól przed „operacją” zdjęcia odcisków paluszków. 


W stynnem uzdrowisku szwa 


arskiem St Moritz panuje obacnie olbrzymi 


ruch. 


Narciarze wszystkich krajów używają tu rozkoszy tego pięknego sportu. 


Kara cielesna w Anglji 


Angija jest jedynym w Ruropie krajem, 
gdzie dotychczas stosowane są kary ciele- 
Sno. 

Sędziowie angielscy mają prawo skazy- 
wać przestępcę na tego rodzaju karę. tj. 


zastosowanie jakichś dziesięciu do dwu- 
dziestu uderzeń, — em za narzędzie 
kary sluży. dyscyplina, zaopatrzona w 


dziewięć eiorkich rzemieni. 

K cielesną wymiorza się z reguly 
złoczyńcom, którzy dopuścili się gwaltu w 
stosunku do swej ofiary, a więc zbrod= 
nię napadu z hronią w ręku, za ciężkie po- 
bicie lub pokaleczenie, ograniczenie wol- 
ności osobistej itd, 

Jak wykazuje praktyka, ten rodzaj ka- 
ry, stosowany zwłaszcza wobec recydywi- 
stów, daje zo dobre rozultaty, Budzion 
znacznie Gkszy gtrach niż nawet kara 
paromiesięcznego więzienia. 


TA RNA NA 


Słusznie 


Pan Piperman wybrał się ż żoną w gó- 
ry. Gdy po wielu trudach osiągnęli wyso- 
ki ezczyt, zwraca się uradowany do żony: 

— Spójrz, Salciu, jak tam w dole pięk- 
nia! 

— To pocoś mnie tu wlókł? — mówi żo- 
na. — Jeżeli na dole jest pięknie, to trza 
było tam zostaćł 


